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'Prenumerata wynosi
w Polsea miegiętznie . . 1 *ł. 

,  kwartalnie . . 2'50 zł.
„ półrocznie . . . 5 zł.
.  rocznie . . . . 10 zł.

za grtunics. rocznie . . .  20 zł. 
w Ameryce rocznie . . 3 dolary 
iNr.po.iedynczy . . 8 cenU

Wychodzi co niedzielę.

Tygodnik polityczny, społeczny, oświatowy, poświecony sprawom Indu polskiego. 
N A C Z E L N Y  O R G 4 N  

P o l s k i e g o  S t r o n n i c t w a  L u d o w e g o .

Konto czekowe:

P. Ł  O. Kraków Itr. 40l.u6ó

Ceny ogioazaA 
nu stronie ostatniej.

Rękoęisow nie zwraca ną.
Nie oodpisaae de kesza.

Wychodzi co niedzielę.
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N iezaw isłe  sądy.
W  siad za wszyjpkiemi konstytucjami państw

cywilizowanych i praworządnych, konstytucja 
.polską gwarantuje sądom niezawisłość, postana­
wiając, że sądy wymierzają, sprawiedliwość 
w imieniu Rzeczypospolitej, a sędziowie są 
w sprawowaniu swego urzędu niezawiśli i pod­
legają tylko ustawom.

Żeby mogli stosować ustawy, nie oglądając 
się na niczyje względy, polecenia, rozkazy, —  
sędzia nie może być ..złożony z urzędu, zawie­
szony w urzędowaniu, lub przeniesiony na inae 
miejsce służbowe, lub w stan spoczynku, wbrew 
swojej woli, jedynie mocą orzeczenia sądowego 
■i tylko w wypadkach w ustawie przewidzianych!11.

Kiedy rozporządzeniem Prezydenta R zeczy­
pospolitej z 6 lutego 1928 Nr. 12 wprowadzono 
prawo o ustroju sądów, gdzie dopuszczono prze­
niesienie sedziego na inne miejsce służbowe, 
względnie w stan spoczynku dla .,dobra wymiaru 
sprawiedliwości lub powagi sądu11. Sejm widząc, 
jak dla „dobra służby11 przenosi się urzędników 
na Polesie, względme w stan spoczynku, uchwa 
lił nowelę, w której zagwarantował niezawisłość 
Sędziowską.

W  walce, jaka rozgorzała między ministrem 
sprawiedliwości Carem, a Sejmem odznaczył się 
przedewszystkiem p. Lieberman, stając w  obro­
nie niezawisłości sądów,

Niezawisłość tę sądy polskie uzyskały w ca j 
lej pełni.

Przedstawiciele kota obrońców aresztowanych by­
łych posłów, t. j. pp. Nowodworski, Berensohn, śmia 
rowskj i Urbanowicz byli przyjęci 18 września w po­
łudnie prze? ministra sprawiedliwości p. Cara w spra­
nie przeniesienia aresztowanych do więzienia, podle­
gającego cywilnym władzom sądowym.

Po wizycie u p. ministra obrońcy  udzielili przed­
stawicielom  prasy następujących inform acyj.

W edług oświadczenia p. ministra, zaaresztowa- 
n} dyli posłowie pozostają, do dyspozycji władz śled- 
c &ych cyw ilnych, t. j. prokuratora i okręgow ego sę- 
dziego śledczego, prow adzącego śledztwo. O o h y  te 
są wyłącznie pow ołane do dopilnowania, by wzglę- 
ClC 11 3resztowanych były  ściśle stosowane przepisy 
ustaw y, obow iązujące osobv, pozostające, pod  śledz­
tw? n.

Minister zapewnił, że jego  wyrażflm i i stanow- 
cz?m dążeniem jest, by sprawa była prowadzona w e­
dług przepisów ustawy.

K tóż, jak nie Minister Sprawiedliwości będzie czu­
wał nad przestrzeganiem ustaw, nad praworządnością 
w państwie?

W  dzień później t. j. 19 września udzielił proku­
rator Michałowski, który oskarża b. posłów, (o co 
na razu o niewiadom o) przedstawicielom prasy infor­
macji co do życia zamkniętych w Brześciu bvlvch  
poslow, J J

Twierdzi prokurator, że posłowie osadzeni zostali 
w  jednym  ze skrzydeł więzienia w ojskow ego.

Więzienie w ojskow e w Brześciu nad Bugiem jest

; wojewodów, ministrów, ba nawet ministra spia- 
wiedbwości, a nawet samego Piłsudskiego- .

Niezawisłość ta służyć ma sądom po to, by 
mogli być zawiśli tylko od ustawy, stosować 
ową bezwzględnie, dopóai ustawa odnośna obo • 
wiązuje, chociażby ustawa ta okrzyczaną została, 
jak polska konstytucja, za niechlujną.

Biada sądownictwu, biada Państwu, g ey  sę­
dziowie dła jakichkolwiek względów zaprze­
paszczają swą niezawisłość.

W tedy przestają być sędziami, stają się słu­
gami nie ustaw, ale tych, co mają. siłę, od nr- 
nistra zacząwszy, na komendancie posterunku, 
czy posterunkowym skończywszy.

Społeczeństwo traci ostoję i twierdzę dla 
swych spraw obywatelskich, bezpieczeństwa ży­
cia, mienia, wolności osobistej, nietykalności mie­
szkania, tajemnicy listowej, Państwo zdąża ku 
katastrofie, b o  a lb o  o b y w a te le  stają, się stadem  
barąnów, które m ożna bezkarnie w ieść na rzeź, 

s trz y c  i g o lić  d o  sam ej sk ó ry , a lbo jeś li n ie chcą  
d a ć  się w brew  u sta w om  za m y k a ć w  k rym in a łach , 
ja k  drób  w k o jc u , p o zo s ta je  im sa m oob ron a , 
k tó ra  n iech y bn ie  p row a d zi do  rew o lu c ji. T o  też 
społeczeństw o całe patrzy na sądow nictw o z naj­
w yższą uwagą czy  zachowa swą niezawisłość, czy 

u legn ie .
Dzień, w którym sędziowie pogrzebaliby nie­

zawisłość sądów stałby się dniem poniżenia 
i hańby dla .sędziów , a co gorsza pogrzebem 
dla wolności i praworządności w Państwie.

zupełnie przeciętnym aresztem śledczym . R ygor  w 
^.em więzieniu obowiązuje ten sam, co w  innych wię­
zieniach, a stosow any jest w obec aresztowanych by ­
łych  posłów  w podobny sposób jak  i do innych are­
sztow anych, znaj lu jących  się pod śledztwem prewen- 
cyjnem.

Posłow ie siedzą po dw óch w celi, w czasie spa­
ceru aresztowanych straż utrzym uje dw óch do trzech 
wartowników w ojskow ych , izolacja  ze światem ze­
wnętrznym, stosow ana jest za wiedzą i w olą  cyw il­
nych władz sądowych. Dopuszczenie do widzenia się 
z rodzinami i obrońcam i leży  całkow icie w kom pe­
tencji prokuratora, względnie sędziego śledczego.

Na zapytanie, jak  się przedstawia sprawa przenie­
sienia aresztowanych posłów  do innego więzienia, 
ośw iadczył prokurator:

„W ładze sądowe nic noszą, się z zamiarem prze­
niesienia aresztowanych ze względu na bezpieczeń­
stwo, jak  i na podrażnienie, w yw oływ ane stale przez 
stronnictwa opozycyjne. Ze strony ministerstwa spra 
wiedliwości istnieje tendencja przekazania całokształ­
tu sprawy aresztowanych byłych  posłów  sędziemu 
śledczemu do spraw szczególnego znaczenia. Sędzią 
tym jest sędzia Dunant.

P o tych w yw iadach u ministra i prokuratora p o ­
słuchajm y co mówi w sprawie aresztowania kodeks 
postępowana karnego.

Art, 268 nakazuje policji natychmiast po areszto­
waniu sprow adzić podejrzanego do najbliższego sę­
dziego śledczego, który, o ile zarządza tymczasowe

aresztowanie, to tylko w najbliższem więzieniu dla 
cyw ilnych- a nigdy w wojskowej twierdzy.

Wszyscy aresztowani posłowie są cywiianr, pod­
legają sądom cywilnym, a nie wojskowym.

N ajlliższym  w łaściwym  sądem dla Witosa, Cioł- 
kosza, jest sąd okręgow y w Tarnowie, dla Patka w 
Wadowicach, dla Mastka w Krakowie, dla Kiemika 
Barlickiego, Prag era w Warszawie.

W praw dzie Sąd N ajw yższy, na w niosek Naczelne­
g o  Prokuratora m oże do przeprowadzenia danej spra­
w y w yznaczyć jednego z pośród sędziów śledczych 
do spraw w yjątkow ego znaczenia, czynnycti w są­
dach apelacyjnych, jednak ani o takim wniosku 

N aczelnego Prokuratora, ani zezwoleniu Sądu Naj­
w yższego nic dotąd nie słyszeliśmy.

O ileby stanąć na stanowisku prasy sanacyjnej, 
że „przestępstw o11 popełnione zostało w Warszawm 
(jakie i k iedy?) dla więźniów śledczych w  W arszawie 
przeznacza się wiezienie męskie przy ul. Dzielnej 24 
•i więzienie przy ul D aniłow iczow skiej, a nigdy w 
twierdzy w ojskow ej w Brześciu nad Bugiem.

Tak nakazuje ustawa i rozporządzenie Prezydenta 
z 7 marca 1928 i okólnik Nr. 13Ó8/III. A. W ./28.
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Myśli Naczelnika Narodu 
Tadausza Kościuszki.

W  odezwie do narodu 2 m aja 1794 roku pisał 
Kościuszko:

Nig iyby Polakom broń ich nieprzyjaciół stra­
szną nie była, gdyby, sami między sobą zgodni, 
znali swą siłę i całej tej siły użyć umieli*.

O samosądzie i niesnaskach woła. rozgoryczon y:

,i Kiedy wszystkie trudy i starania moje natę­
żone są ku odparciu nieprzyjaciela, wieść mnie 
dochodzi, ie straszniejszy nad obce wojsko 
nieprzyjaciel grozi nam i wnętrzności nasze 
rozdziera...

Czeniu zgwałcona praw powaga i świętość?...
Wiedźcie, te. kto prawom nie chce być po­

słusznym, ten nie wart wolności... Kto nie 
idzie ao rządu drogą należytą. jest buntow­
nikiem, burzycielem spoKoiności publicznej i 
jako taki karany być powinien*.

W  statucie do Najwyższej R ady K rajow ej g łosił:

. Nie może się naród ocalić bez rządu, lecz 
rząd nie może być czynny bez zaufania, po­
słuszeństwa i gorliwości luduu.

Z  Wierzchosławic donoszą, że pe wsiacL okolicz­
nych kręcą się jakieś indywidua, przebrane za żebra­
ków, rozgłaszając, że Witos ni« jest aresztowany 
i zamknięty w twierdzy w Brześciu, tylko się ukry­
wa Nie dość, że go zamknięto w twierdzy wojsko­
wej —  jeszcze próbują jakieś łotry zniesławić go.

Paczki z Sosnowca dla byłyeh 
posłdw w Brześciu.

Stowarzyszenie ochrony nad więźniami w Sos. 
nowcu przesłało kilkanaście paczek, zawierających 
artykuły pierwszej potrzeby dla aresztowanych by­
łych postów w Brześciu nad Bugiem.

  o - ---------

Niezawisłość od starostów, komisarzów policji,

Co mówi minister sprawiedliwości, 
a co prokurator —  a co ustawy?
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List o Brześciu nad Bugiem.
Od pewnego inżyniera otrzymaliśm y list, który  

w  całości przytaczam y:

Szanowna ReaaKcjo!
„Hi. K uryer Codzienny*1 pow tórzył w yw iad swe- 

ge  przedstawiciela z prokuratorem  Michałowskim.
Tenże na uwagę, że w  wiezieniu w  Brześciu pa­

nuje szalona w ilgoć, odparł:
„B rześć nad Bugiem otoczon y jest rzekami, 

a  w  związku z Lem r pow ietrze jest bardziej w il­
gotne, aniżeli w  m iejscow ości acn, odaaionych od 
w iększych  zbiorników  w ody, ale jeżeli tysiąco 
osób  m ogą tam m ieszkać stale i nie cierpi na tern 
ich  zdrowie, sądzę, że  n ic również n ie stanie się 
aresztow anym  b. posłom ".
W  uzupełnieniu lek c ji geogratji, danej przedsta­

w icielow i Ul. Kuryera, nadm ienić należy, co każdy 
m oże stwierdzić z m apy, że Brześć leży  nad dw om a 
rzekami: Bugiem  i M achawcem; sama tw erdza o to ­
czona jtasł ponadto rowam i, w  których gn ije  stojąca 
bez odpływ u  o d  dziesiątek lat woda.

Sam o mias go oddalone jest od tw ierdzy parę k i­
lom etrów  i ma trochę lepsze powietrze, mimo to, 
nrzędnic** łam  przeniesieni, i-cih. żon y  już po kilku 
m iesiącach dostają często  już i to malarji, już to 
jjuruźłicy i  muszą z Brześcia uciekać, albo przenosić 
się na tamten świat.

N ic w  tern dziwnego, wszak na w schód od Brze­
ścia ciągną się słynne bagna poleskie, tu ma począ­
tek słynna rzeka Pry.pcć, najbardziej blonista w  Pol­
sce. K om arów  są tu takie masy, że trzeba przez 
chusteczkę oddychać, słońca calemi tygodniam i nie 
widać poprzez m gły  i opary z rzek i bagien się uno- 
szącycn.

Nie potrzeba zam ykać w  kazam atach żelazo- 
betonow ych, w ystarczy  potrzym ać k ogoś słabowite­
g o  na w olności w  ow ej tw ierdzy w  Brześciu, a po 
kilku m iesiącach go lów , najzdrow szy, najsilniejszy 
organizm odczuje malaryczne zabójczo powietrze.

O czyw iście w zamknięciu, w  celach w ilgotnych  
śmierć, względnie kalectwo tem łatw iejszy m ają do 
stęp; nim sądy ziemskie sprawę osądza, delikwent 
m oże zostać osądzonym  wyrokiem  Trybunału 
Przedw iecznego

A ntokol, gdzie zamknięto ś. p. R ozw adow skiego 
w porównaniu z Brześciem, to prawdziwy salon.

Przebyw ając w  daleko lepszych warunkach, nie 
doczekał się na rozprawę i sw oją rehabilitację.

Daj Boże. by  przyw ódcy Centrolewu, zamknięci 
w Brześciu, doczekali się rozpraw y, by na ową nie 
musieli długo czekać, bo mogą, co nie daj Boże —  
niedoczekać. Inżynier.

Tlurma.
Po dziesięciu dniach od 

uwięzienia byłych posłów. 
W celach.

„A . B. C .“  w  mun. 265 z dn. 20 b. m. (nieskonfi- 
skow anym ) pisze:

—  „D ziś  upływ a 10 dni od chwili osadzenia b. 
posłów , przyw ódców  opozycji w baszcie więziennej 
W Brześciu nad Bugiem.

IWi losie ich  nic się przez ten czas nie zmieniło, 
ł f ie  dopuszczono do  nich n ik ogo  z rodziny, nie p o ­
zw olon o im d otąd  skom unikow ać się z obrońcami, 
n ie zgodzon o się na dostarczenie im przez rodziny 
żyw n ości ani najkonieczniejszych  drobiazgów . Sie- 
pzą w  surowym  rygorze więziennym.

W edług  inform acyj, jak ie otrzym aliśm y świeżo 
z Brześcia, aresztowani b. posłow ie zostali rozmiesz­
czeni w  celach  po jednym . Cele te, wąskie i m rocz­
n e , m ają w ym iary 3 mtr. d łu gości i 2 mtr. szero­
k ości. Całe umeblow anie stanowi żelazne łóżko 
z siennikiem, krzesełko i stolik. Stolik  ma uym iary  
ta k  m iujatorow e, że o  pracy na nim czy pisaniu uie 
m oże być  m ow y. T yle , że zmieści się talerz z je ­
dzeniem.

Jedną godzinę codzień odbyw ają więźniowie spa­
cery . W  czasie tych przechadzek po podw órzu wm- 
zietnnem nie w olno im s nikim rozmaiyiać, ar i poro- 
sum iew ać się m iędzy sobą. K ażdy więzień strzożony 

fjest podczas przechadzki przez osobnego strażnika, 
k tóry  pilnie baczy, b y  więźniowie nawet się do sie­
bie nie zbliżali.

T ak  w ięc aresztowani b. posłow ie odseparowani 
Bt całkow icie od  świata i ludzi. Jedynym „urozm a­
iceniem  czasu sam otności —  jest walka z robactw em , 
o d  k tórego  w  baszcie się roi. Odm ówiono jednakże 
kategoryczn ie prośbom  uwięzionych o dostarczenie 
im  „ n i t n “ .

Rygory więzienne.
Jedzenie przynoszą uwięzionym  dwa razy dzien­

nie z kasyna podoficerskiego. Jest ono bardzo skrom ­
ne. W noszą do cel posiłek oficerow ie. Straż baszty, 
składająca się z żołnierzy 9 pułku saperów, nie ma 
dostępu do cel.

W  baszcie nie wolno aresztow anym ’ palić. Nie 
w olno im także palić podczas jednogodzinnego spa­
ceru. Zakaz palenia dotkliw ie się daje we znaki are­
sztow anym , w śród których nie brak namiętnych pa­
laczy.

G łow y  m ają aresztowani ogolone. Odebrano im 
szelki, pasy i wszelkie ostre narzędzia.

Baszta.
„R ob otn ik " w num. 275 (nieskonfisknwanym) 

p if ze:
—  „Baszta, w  której zostali uwięzieni, ma 3 pię­

tra przyczem  jedno piętro mieści się pod ziemią. 
Okna cel zostały obite blachą, podobno dopiero 

•w końcu sierpnia (w ów czas, k iedy  w  twierdzy brze­
skiej czynione by ły  przez słynnego pik. KosUca- 

jP iem at kiego przygotow ania do aresztowań}. Cele 
«ą  wilgotne.

1 Uwięzionym w ydaw any jest, 2 razy dziennie p o ­
siłek żołnierski, złożony z kaszy i chleba.

C d te rs z  d o  p r o s t e g o  
c z ł o w ie k a .

(A  la J. Tuwim)

Gdy zriojf- do m urów klajstrem świeżym 
Przylepiać zaczną obwieszczenia;

. Gdy „d o  wyborców**, „d o  talerzy**,
. Na alarm czarny druk uderzy. —

T byle drab i byle szczeniak ,
Znów staro kłamstwa bonzie szerzył:
Że trzeba iść, że trzeba walić,
1 opozycję skończyć, spalić . . .
Gdy znów na dobrze znana modle 
Nudzić cie zaczna deklinacją;
„Cuchnącem ścierwem**, „draństwem po-

[dłem * —
Odurzać „racją** i —  s a n a c ją ...
0  m oście, czynie i brygadzie,

W yścigu pracy, nowym ładzie,
Poledzo juira, rąk częstościach . .  —
T .tym podobnych „wspaniałościach**. , .
Gdy mariawita, albo rebe,
Każą głosow ać ci na Re-Be . . .
0  przyjacielu n muc zony!
Mój bliźni z tej, czy innej, z ie m i ! . . .
W iedz, że na trwogę b ije w dzwony 
Ranacja z brygadami swrmi.
M iedz, że to bujda, granda zwykła,
Gdy ci w ołają. „G łosuj z lia m if ..
Że im kubwencja nowa sikła
1 obrodziła dolarami.
Że coś w  B. G. K. nie s z ly m u je ...
Że gdzieś zwęszyli pełne k a s y . . .  *
Kub, iż po ję li tłuste szwie.
Że się skończyły dobre czasy,
Że naród nie chce w ięcej tracić —
Za b>tel, hotel, serdol płacić! —
Tłżnii ich odezwą w  bruk ulicy!
Dosyć się twym tuczyli ch lebem ! . , .
I w  całym kraju, i w  stolicy,
Zawołaj, b"oniąc swej krwawicy: —
Dosyć już blagi, obłudnicy! —
Bujać —  to m y ! . . .  —■' Panowie z B e-B e!“

(Z pism nieskcnfiskowanych).
H enryk Rt. H anen.

Więzienie w Magdeburgu 
a więzienie w Brześciu.

(Z  „Robotnika**, nieskonfiskow any nr. 284 z dn. 
19 b- m.) „J ó ze f Piłsudski w  tw ierdzy". (W yjątek  
z książki p. t. „M oje pierwszo boje**)

—  „W  M agdeburgu ku wielkiemu niemu zdziwie­
niu w yw yższono mnie nagle do w ysokiej rangi g e ­
nerała i trzymano, żc tak powiem , z wysokim  d a 
tej szarży szacunkiem... Mieszkałem zresztą w cale 
w ygodnie. D o rozporządzenia miałem na I-em pię­
trze trzy  cele: pok ói sypialny, coś  w  rodzaju pokoju , 
w  którym  m ogłem  k ogoś przyjąć, a  co w m ojej sy ­

tuacji m ogło mię ty lko do śmiechu pobudzać, i trze­
ci —  pok ój jadalny. W szystkie trzy cele, cały  dzień 
otwarte, w ychodziły  na ogródek, w którym  by ło  k il­
ka drzew ow ocow ych  i trochę niewielkich krzewów 
czy  roślin.. Na dole w parterow ych celach mieszkań 
podoficerow ie, przeznaczeni do pilnowania mnie 
i ordynansi, k tórych  system atycznie eo pewien 
czas mi zmieniali... Narazie wolno mi by ło  spacmią- 
wmć w ogrodzie przez trzy godziny dziennie, poiem 
przestano mnie w tern krepow ać i miałem prawic 
ca ły  dzień do zmierzchu otwarte drzwi z górnego 
piętra do ogrodu 11.

T akie to było „okropne** to więzienie w Mdbde. 
burgu.

Konfiskują!
Na olbrzymim wiecu C e n tr o le w u w  Warszawi 

w dniu 1-1. września b. r. m iędzy innymi pr/.ema- 
włał również b. senator Dr Bolesław Limanowski, 
95-lctnustarzec, prawdziwy bojow iec o niepodległość 
Polski. Za podanie tego przemówienia ..NaprzoB’** 
został K on fisk ow a n y , mimo. że- przedruk m owy 
w „Robotniku** i w „Dzienniku Lwowskim** nie 
uległ konfiskacie.

Jednem słowem : ..Co wieś, to inna pieśń**.

Rewizje! Rewizje! Aresztowania
W  n ocy  z 19 na 20 września policja, w l odzi d o ­

konała kilkanaście rew izyj w  mieszkaniach działa- 
czów  P. P. S.

W  K rakow ie, w nocy z piątku na sobotę policja 
dokonała rewizyj w mieszkaniach w,ybiiniejs7.t̂ ch '  
działaczów  socja listycznych  i członków  TUR. Policja 
szukała, za bronią. W rewizjach brało udział około  
200 policjantów , kilkudziesięciu w yw iadow ców  i k il­
kunastu oficerów' poliiji.

I poco to w nocy ludzi bud/iń: pr/.esl ruszać dzieci, 
chyba poto, b y 1 w rcztipffcie skonfiskow ać starą 
zardzewiałą szablę —  albo zabrać pam iątkow y sta­
rodaw ny karabin.

W y r o k  iraa b ,  p o s ł a n k ę
Kosmowską.

Podczas manifestacji Centrolewu w Lublinie 14 
września przetną wiała, miedzy innymi b, posłanka, 
z „W yzw olen ia" Kosm ow ska. Natychmiast po mani­
festacji aresztowano ją i osadzono w więzieniu.

Nazajutrz w y to cz o n tijc j akt oskarżenia. który jej 
zarzuca, że w gsasic sw ego przemówienia obrzuciła 
obelgami szefa rządu t. j. Piłsudskiego, nazywając 
„rządy jego, rządami obłąkanymi**.

Sąd ok ręgow y w Lublinie skazał ią na 6 miesięcy 
więzienia, kary nie zawiesił, miiijo zgloszfn ia  odw o­
łania i ofiarow an ia -kaucji, zatrzem ano ją  w w ię­
zieniu.

Obrońca je j, adwokat Szumański, żądając wy. 
puszczenia oskarżonej ża kaucją, podał do ^-iarlo- 
mośei, że niedawno w W arśza.wie sąd wypuścił za 
kaucją komunistę, skazanego na 4 łata więzienia. 
Przypom niał histovję iłipka-w arjata, który, mimo że 
by ł skazany za morderstwo, również został wypusz­
czony  za kaucją na urlofi zdrow otny i zaraz po 
puszczeniu 7. więzienia dokonał now ych krw aw ych 
zbrodni.

•5*
W  dniu 19 wrześjjia zdarzył się następujący fast.
W yw iadow ca urzędu śledczego o- Śrę.nnwcu Pirn- 

nor zatrzymał z n a n e g o  kasiarza i bandytę W łady­
sława K ołka  w chwili, £d y  zajm ował miejsce w' 2-giej 
klasie kurjera K raków — M arszawa. Przy Knlku. 
k tóry  przebyw ał na urlopie zdrowotnym  i nowracal 
właśnie z Uzdrowiska Ustroń w Beskidach, znalezio­
no nabity nagan, a nadto 29 ładunków. K olek .po­
dejrzany jest o udział w szeregu ,niprez* "kasiarski h 
w  Bielsku, Krakowie i K atow icach, k t ó r e  reżysero­
w ał podczas kuracji w Ustroniu.

#
Na skutek odwołania ęąd A pelacyjny  w Lublinie 

wypuścił Kosmowską, na w olność za kaucją. sjjf) 7ij.

Aresztowanie sekretarza redakcji
„Gazety Warszawskiej**.

M  ostatnich dniach aresztow any został v,- Wilnie 
sekretarz redakcji „G azety  W arszaw skiej-, p. S ta ­
nisław W łodek.

Redaktor WloHąk jako podporucznik rezerwy od­
byw ał ćwiczenia w ojskow e jj! 5 pułku piechoty 
L cgjonów  w W ilnie. W czoraj p. W lo.lrk  został 
zw olniony z w ojska. Ro odbyciu  6 -* o  tygodniow ych  
'ćwiczeń, z chwilą, gdy p. M iodek opuszczał teren 
koszar, podeszło do niego dw óch ajentów' polic., 
którzy  g o  aresztowali.
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Warszawska Naczelna Rada Adwokacka
f Sąd warszawski.

Po aresztowaniu b. posłów w nocy z 9 na 10 b. m., I 
Warszawska Rada Adwokacka wystosowała do mi­
nistra sprawiedliwości p. Cara uchwałę, protestującą 
przeciw aresztowaniu członków Rady, adwokatów 
Kiemika i Liebermanna oraz aplikantów adwokac­
kich Dębskiego i Pragcra. Rów nocześnie uchw ała ta 
została rozwieszona w  odpisach w pokojach, przezna­
czonych dla adw okatów  w sądach okręgow ym  i ape­
lacyjnym  w W arszawie. Min. Car spow odow ał k on ­
fiskatę tejże Uchwały w  prasie i polecił usunięcie jej 
odpisów  z pok ojów  adw okackich  w sądach, przyczem  
w ystosow ał do Naczelnej R ady A dw okackiej pismo, 
dom agające się na podstawie statutu palestry, obo ­
w iązującego w  b. K ongresów ce, rozwiązania W ar­
szawskiej R ady  A dw okackiej, m otyw ując to prze­
kroczeniem przez tę Radę sw ych ustaw ow ych upraw­
nień, oraz użyciem  w sw ej uchwale niedopuszczalnej 
form y. Naczelna Rada A dw okacka w odpow iedzi na 
pismo min. Cara powzięła uchwałę, której tekst przy­
taczam y poniżej.

„Naczelna Rada Adwokacka na posiedzeniu nad- 
zw yczajnem  w dniu 13 b. m. po wysłuchaniu spra­
w ozdania prczbsa R ady  w przedm iocie zatrzymania 
przez w ładze bezpieczeństwa adwokatów Władysła­
wa Kiernika i Hermana Liebermanna oraz aplikantów 
adw okackich  Aleksandra Dębskiego i Adma Pragera, 
po zapoznaniu się z uchwałami R ady A dw okackiej 
w  .Warszawie z dnia 10 b, m., jak  również z pismem 
p. ministra sprawiedliwości do Naczelnej R ady A d ­
w okackiej w W arszawie z dnia 12 b. m., po w ysłu ­
chaniu wyjaśnień dziekana R ady  W arszaw skiej J. 
Nowodworskiego, oraz zw ażyw szy, że:

1) aresztowanie 4 członków  Izby W arszawskiej 
nastąpiło przez w ładze policy jne bez powołania się 
na postanowienia sądowe, w ym agane w zasadzie 
przez ust. 1 art. 97 K onstytucji i art. 164 k. p. k.,

2) ?e zatrzymani adw okaci i aplikanci wbrew 
przepisom art. 168 k. p. k., nie zostali natychm iast 
sprowadzeni do najbliższego sędziego śledczego w 
W arszawie, lecz w yw iezieni do Brześcia nad Bugiem,

3) że zatrzymane osoby wbrew obow iązującym  
przepisom umieszczone zostały w twierdzy wojskowej

'w  Brześciu nad Bugiem, która w spisie więzień m i­
nisterstwa sprawiedliwości nie figuruje (rozp. Prez. 
Rzpltej z dnia 7 marca 1928 r. i rozp. min, sprawie­
dliwości z dnia 22 czerw ca 192S),

4) że w szystkie te okoliczności m og ły  dać dosta­
teczną podstawę Radzie A dw okack iej w W arszawie 
do pow zięcia przekonania, że m iało tu m iejsce nad­
użycie przez władze policyjne swoich uprawnień w 
6tosunku do członków  Izby, bez w iedzy i aprobaty 
w ładz sądow ych  i prokuratorskich.

5) że w tym stanie rzeczy wystąpienie R ady A d ­
w okack iej w W arszaw ie d o  ministra sprawiedliwości, 
jak o naczelnego prokuratora Rzpltej z wnioskiem o 
interwencję u w ładz adm inistracyjnych i spow odow a­
nie zwolnienia aresztowanych członków  Izby nie 
m ożna uznać za w ykroczenie poza zakres uprawnień 
R ady i pogw ałcenie stosunków  prawnych.

Na zasadzie ust. 1 art. 37 S. T . PPP. jed nocze­
śnie postanow iła:

Zwraca się do p. ministra sprawiedliwości, jako 
do naczelnego prokuratora Rzpltej na zasadzie ust, a. 
i k. art. 31 S. T . PPP. z wnioskiem, aby zechciał 
w  zakresie swoich uprawnień spow odow ać:

a) przewiezienia aresztowanych adw okatów  K ier­
nika i Lieberm anna oraz aplikantów adw okackich  
D ębskiego i Pragera do w łaściwego więzienia, pod­
lega jącego  kontroli w ładzy prokuratorskiej, oraz

b) przyspieszenia czynności śledczych i w ypusz­
czenia. na w olność w ym ienionych członków  Izby.

Następują podpisy.
Rów nocześnie adw. Dr. Kiemik i ad w. Celewicz

wnieśli po m yśli art. 164 kodeksu postępowania kar­
nego zażalenie przeciwko aresztowaniu ich bez po­
stanowienia Sądu i przytrzymaniu w  tym czasowym  
areszcie z braku wszelkich warunków z art. 165 kod. 
post. karnego. Cała Polska z zapartym oddechem 
czekała na orzeczenie Sądu.

a posiedzeniu Sądu O kręgow ego w .Warszawie 
skarga ta została odrzucona

I Skład Sądu stanowili: Prezes Sądu Okręgowego 
j Neuman, jako przew odniczący, oraz sędziow ie ase­
sorow ie: W yczariski 1 Leszczyński.

Postanowienie to Sądu ma ogromnie doniosłe 
znaczenie, stwierdza bowiem , że to wszystko, co się 
stało w owej pamiętnej nocy z 9 na 10 września i na­
stępnie . . .  zgodne było z obowiązyjącemi ustawami.

Żywcem zamurowani.
Nieskonfiskowane artykuły pism prorząclowych 

przynoszą w iadom ości o tern, w jakich  warunkach 
ży ją  aresztowani b. posłowie we więzieniu wojsko- 
wem w Brześciu nad Bugiem. —  Pow tarzam y te 
szczegóły  za prasą prorządową.

Aresztowanych przywieziono do twierdzy i osa­
dzono w celach pojedyńczo.

Cele te nie mają okien, a tylko z góry, otworem 
przedostaje się smuga światła do celi, której ściany 
ociekają wilgocią.

Żołnierze nazywają to więzienie z powodu nad­
miaru pluskiew „pluskwiamią".

Posłanie składa się z łóżka (pryczy) ze sienni­
kiem bez koca i poduszki.

Pożywienie otrzymują dwa razy dziennie, skła­
dające się z kaszy (znanej więźniom rosyjskim).

Aresztowani wszyscy zostali zabrani w lekkich, 
letnich ubraniach. Prośbie rodzin, aby im pozwolono 
dostarczyć ciepłej odzieży, żywhości i pościeli, od­
mówiono. Drowi Liebermanowi nie pozwolono do­
starczyć swetra.

Komendantem korytarza więziennego został mia­
nowany pułkownik Biernacki.

WNosa wzięli!
Jak dziesięć lat temu, auto przysłane przez ów ­

czesnego Nacz. Państwa Piłsudskiego, zawiozło W i­
tosa wprost z pola do .W arszawy, by  stanął na czele 
Rządu Obrony N arodow ej, by  ratow ał Państwo, ta,k 
i dziś auto państwowe zawiozło go do Brześcia nad 
Bugiem, do... twierdzy!
, Za co.! Za obronę praworządności, ładu i Państwa. 
Jak katorżnikow i ogolono głow ę, dawnym rosyjskim  
zwyczajem .

■ W itosa wzięli. Nie! T o  chłopa polskiego, p o i  
k tórego przewodem cały  naród, a w szczególności 
chłopi w alczyli by ratow ać Polskę z nieszczęść, w ja ­
kie popadła przez niepotrzebne wikłanie się w tw o­
rzenie Ukrainy. —

To nie Witosem tak pomiatają jak zbrodniarzem, 
to chłopem polskim, co broni tej świętej Matki Oj­
czyzny, dla której oddaje swe życie i mienie, a otrzy­
muje za to nazwę idjotów.

Panow ie! Przestańcie urządzać igraszki! Dla was 
to eksperymenty, dla nas troska o całość Państwa, 
o jego spokój wewnętrzny. Czy nio w idzicie wroga 
na zachodniej stronie Polski, który pewnie aż skacze 
z radości! Nie zakujecie narodu przemocą w kajdany, 
bo są g o  m asy naprzeciw was. Nie wolno bezkarnie 
igrać z narodem, jego najlepszych synów traktować 
jak zbrodniarzy. Opam iętajcie się, w oła do was na­
ród! Opamiętajcie zawczasu, bo później nie da się 
tego naprawić. Naród nie zapomni o swych przywód­
cach, tego możecie być pewni!

Jan Pogórski.

Prasa zagraniczna o Brześciu n. Bugiem.
„Bcrliner Tageblatt“  z dnia 17 września b. r. za­

mieszcza wiadom ości o losie aresztowanych posłów  
pod nagłówkiem „Więźniowie z Brześcia Litewskiego. 
Internowanie polskich przywódców opozycji w za- 
pluskwionej baszcie fortecznej".

P. T. Hurtownie, Spółdzielnie i Kółka Rolnicze!
Donosimy uprzejmie, że wszystkie większe kooperatywy 

w Polsce są naszymi odbiorcami, a m .:
ZW IĄZEK EKONOMICZNY SPÓŁDZIELNI

k ó ł e k  r o l n i c z y c h

ZW IĄZEK SPÓŁDZIELNI SPOŻYWCÓW  
RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ.

Tym organizacjom policzamy najniższe ceny hartowne 
a ponadto w miarę wzrostu zakupu przyznajemy zarów­
no hurtownym kupcom jak i spółdzielniom roczną pretnję 
obrotowa, która wpływa bardzo dodatnio na rentowność 
sprzedaży.

Zwracamy się przeto z uprzejmą prośbą o intensyw­
niejszą sprzeduż naszych towarów.

Z poważaniem
„ALTESSE-WISŁA" S. A. Kraków, Długa 17
Fabryka Tutek i Bibułek do Papierosów, lepu na muchy, 

„ALFA“ i fabryki do bielizny „BENGAL*.
Wzory oraz .cenniki przesyłamy na żądanie bezpłatnie 

i franko.

Jta. froncie 
n>y&or€asuwn.

Żydowski Blok niesjonistyczny we Lwowie 
pójdzie do wyborów z BBWR.

N iesjonistyczne ugrupowania żydowskie we Lwo­
wie utw orzyły  po długich pertraktacjach wspólny 
blok -wyborczy. W  skład bloku w eszły żydowskie ■ 
stowarzyszenia kupieckie, rzemieślnicze, drobny han­
del, żydow ski klub mieszczański, żyd. *w. obywa­
telski, w szystkie odłam y ortodoksyjne, związek res 
stauratorów, urzędnicy i t. d. B lok pójdzie do wy­
borów  po jednej linji z BBW R., a z ramienia jego 
w ystaw ią kandydaturę wybitni działacze ze sfe* 
gospodarczych  i ortodoksyjnych  (żydzi).

O czyw iście nie z m iłości do sanacji żydzi ortodoksi 
deklarują się za sanacją. Prasa, codzienna donoól, że 
niebawem ma się ukazać dekret Prezydenta, znoszący 
wszelkie ograniczenia w stosunku do żydów, jakie 
się jeszcze znajdują w ustawach państw  zaborczych1, 
zw łaszcza Rosji, nadto ministerstwo przemysłu i han­
dlu opracow uje projekt noweli do ustawy o godzi­
nach handlu

M. in. wysunięto projekt, aby detajliści którzy 
pozostają w bezpośrednimi?) kontakcie z konsumen­
tami, mogli mieć w n i e d z i e l ę  sklepy otwarte 
w ciągu dwóch godzin od godz. 5— 7 popoł.

Złagodzenie przepisów o spoczynku niedzielnym 
jest specjalną ulgą dla kupców żydowskich, o co jni 
oddawna prowadzone są starania z ich strony.

Czy ten sojusz rabinaeko-ortodoksyjno-sanacyjny 
da zw ycięstw o liście sanacyjnej —  .pokażą wybory. 

 o----- :—

Wspólny blok w Małopolsoe Wschodniej.
N arodow o-dem okratyczny „Lwowski Kur je* Po­

ranny i socja listyczny  „Dziennik Ludowy* przyno­
szą równocześnie na naczelnych m iejscach numeru 
w iadom ość o zawarciu bloKu wyborczego na terenie 
Wschodniej Małopolski między Centrolewem a Stron­
nictwem Narodowem.

 o ----------
Koszty wyborów.

W edług oświadczeń ze źródeł oficja lnych, w ybory  
listopadowe mają kosztować, państwo 2 1 pół miljona 
złotych. Poniew aż budżet tegoroczny nie przewiduj® 
żadnych kredytów  na cele w yborcze, rząd postawi 
wniosek o przyznanie kredytów  dodatkow ych.

 o----------

N. 0. nie chce pójść z Gh. D*
„Gazeta W arszaw ska" donosi, że zgodnie z in-.' 

formacjami k ół Ch. D., Stronnictwo N arodow e od­
rzuciło w spólną listę z Ch. D.

„Gazeta Warszawska" przypom ina C(h. D., ż® 
w roku 1928 stronnictw o to poszło z Piastem, a nie 
zgodziło się na blok z N arodow ą D em okracją i 
w yw odzi, że w chwili obecnej uważa za najwła­
ściwsze całkowicie .samodzielne wystąpienie w akcji 
wyborczej.

Samobójstwo z powodu klęski 
przy wyborach.

Z Berlina donoszą: W  mieście Schwerin popełnił 
sam obójstw o kierownik tamtejszej szkoły ogrodniczej 
W erner Rack Prow adził on organizację now o za­
łożonej partji państwowej. W obec tego. iż głosy tej 
partji podczas ostatpich w yborów  spadły w  okręgu \ 
Schwerin z 296 na 99, a w mieście Schwerin zo 135 
na 65. W erner R ack  popadł w 1 taką depresję i roz­
strój nerw ow y, iż odebrał sobie życie.

A zatem kandydaci sanacyjni —  uwaga! Nie 
bierzcie przykładu z tego biednego W ernera Racka, 
mimo, iż 90 procent z was nie doczeka się mandatu.

Ma listę CentiroSewa
odda swój głos w dniu 16 listopada b. r. 
każdy chłop, każdy robotnik, 
każdy pracownik umysłowy.
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Koch-.ni Bracia!
Ostatnie wypadki w Polsce są Warn dobrze znane.
W  więzieniu wojskowem w Brześciu nad Bugiem 

siedzi wódz nasz Wincenty Witos, siedzą również 
i inni działacze, których praca jest dobrze znaną lu- 
dowi.

Stało się to po rozwiązaniu Sejmu, po rozpisaniu 
■wyborów.

Ale jak  w każdej sp iaw ncj armji, gdy  braknie 
w odza, dow ództw o obejm uje silą faktu zastępca, tak 
samo jest i w naszej armji, w  Polskiem Stronnictwie 
Ludowetn „P iast11.

W yrażając najgłębszą cześć naszemu W odzow i 
i naszym działaczom , narazie pozbawionym  możności 
utrzymania z nami kontaktu, musimy w szystko ro ­
bić tak, by  pracę prowadzić sprężyście aż do zw y­
cięstwa, w  które ani na chwilę nie wątpimy.

Zaczął się okres w yborczy, okres przygotow ań 
i walki! ,

D o tej w alki staje lud polski, stają jego  prze­
ciw nicy, nieprzyjaciele. Stają ci, co w alczą o ideę. 
praw o i sprawiedliw ość, lecz także ci, co sprzedać 
się gotow i są zawsze i każdemu za miskę soczew icy, 
ja  grosz i koryto.

Stanąć musimy do walki z systemem, do walki 
t  demoralizacją i przekupstwem, do walKi z naduży­
ciami- do walki o byt, do walki z samolubstwem i 
obojętnością, do walki z nędzą i poniżeniem.

Watka ta będzie ciężka i  zaciekła. Mimo w szystko 
nie.ty lk o  do niej stajemy, ale mamy święty obowią­
zek walkę tę przeprowadzić, w walce tej wytrwać, 
walkę tą wygrać.
• Po za wytrwałością, po za ideą, która nam przy­
świeca i przyświecać Będzie, konieczne do wygrania 
6ą środki pieniężne.

Przeciw nicy  nasi m ają ich pod dostatkiem , za­
czynają też nimi szafow ać, kusząc łatw owiernych, 
sprzedajnych i podłych.

My nie m ożem y na to patrzeć obojętnie, bo o wiel­
kie tu chodzi rzeczy.

Interes Państwa i nasz własny obowiązek w obec 
O jczyzny, ludu i przyszłośsi dom agają się on nas 
oietylko wytężonej pracy, lecz także świadczeń.

Nie ociągajm y się też ani chwili, lecz dajm y sw ój 
ciężko zapracow any grosz na fundusz w yborczy  
^Piasta1*, przyczyniając się przez, to do zwycięstwa 
te j w ielkiej i świętej sprawy.

Ker. środków  m aterjalnych nie może b y ć  zw ycię­
stw* D ajm y co m ożem y, ale dajm y szybko, bo niz­
ina chwili do stracenia.

Nasza godność własna, nasza * ambicja chłopska, 
nasz honor, nasz interes to nakazuje. Nikomu się tu 
wymówić nie wolno!

Fraków, dnia 20 września 1930 r.
Franciszek Wójcik, Jan Bania,
Piotr Wyroba, Jan Siwula,
Jan WalczowekŁ Piotr uarlacz,
A  nurza j wedniawski, Jakób Heimo,

Stanisław Czuchnowski, 
Józef Steinhof 
Mateusz Deńca,
Bartłomiej Drewniak, 
Kazimierz Bochnia,
Babiarz,
Jan Szpytna,
Antoni Pasieki,
Sapyta Stanisław.

kości ponoszenia odpowiedzialności za rządy w Pań­
stwie.

Sejmik pow iatow y wyraża jednocześnie oburze­
nie z powodu napadu na b. posła Jana Dąbskiego,
pierwszego delegata rządu na konferencję pokojow ą 
w F lisze.

W  drugiej uchwale Sejmik pow iatow y w Tom a 
izo  wic Lubelskim przyłączył się do protestów, 
uchw alonych w całym  kraju przeciw zakusom nie­
mieckim na Pomorze; w trzeciej zaś również jedno 
royślnie przyjętej, postanow ił:

Sejmik powiatowy uchwala, że ani losal Sejmiku, 
ani środki lokomocji nie mogą być używane do po­
trzeb akcii politycznej, związanej z wyboramy « 
czyni osobiście odpowiedzialnym p. przewodniczą 
cego wydziału za przekroczenia, jakieby w tym kie­
runku okazały się.

Wolność w Polsce.
W ..Naprzodzie1, Nr. 21S —  z dnia 20. września 

b. roku (w  nakładzie drugim p o  konfiskacie) w art-y 
kule p. t.: „W oln ość  w P olsce11 czytam y:

Crasa. zagraniczna —  z pow odu zamknięcia by­
łych  posłów  w więzieniu w Brześciu —  rozpow  
szcehnia po św ięcie oszczerstwo, żo w  Polsce po- 
m ajowej niema w olności. Jestto potwarz, wym yślona 
przez w rogów  Polski.

W olność w Polsce jest! A dow odów  na to bez 
liku:

M ordercy generała Zagórskiego są na wolności.
M orderca żandarma K oryzm y w Belwederze cho 

dzi w olny po Polsce.
A  czy  ci bohaterowie, k tórzy  w  n ocy  wpadli 

do mieszkania b. ministra Zdzieehowakiego i obali 
go nieludzko, zostali zamknięci? Nie! Są wolni.

A  rycerze, k tórzy napadli na wicemarszałka 
Dąbskiego i obili je g o  i jeg o  9-lctnią .córeczkę, czyż 
nie chodzą w olni?

Małoż tych d.nwndów. że w Polsce dzisiejszej 
jest w olność prawdziwa, a bajki o pogwałceniu 
wolności są wierni ną po twarzą?

d aresztowaniu posłów.

Józef Szypuła,
'Józef Curuś,
Józef Mamak, 
Wojciech Maciuszek, 
Stanisław Nita,
Józef Mączka, 
Stanisław Harlender 
Adam Zaucha,
Józef Labuz. 
Bartłomiej Czarnik,

Datki na fundusz wyborczy przyjmuje Admini­
stracja „Piasta*1, Kraków, Mały Rynek 4, 1. piętro.

Glos wolnych 
obywateli.

Umiarkowana, gazeta „Vossischt z,eitung‘‘ pisze: 
ł « ‘,.Próba, postawienia, w opinji publicznej przy­

w ódców  w iększości polskiego narodu na jednym 
stopniu z notorycznym i w yw rotow cam i, a nawet 
ze zw yczajnym i przestępcami jest zgóry skazana 
na niepowodzenie. Za aresztowanymi politykami 
od Liebermana aż do Witosa i Dębskiego, już pod­
czas wyborów sejmowych w roku 192S stała ab­
solutna większość w całym kraju, a zastosowane 
przeciwko nim obecne kroki wzmacniają zupełnie 
wyraźnie ogólne sympatje dla nich i dla ich po­
litycznych ce!ów“.
A „B erlin°r Tagehlatt11, obaw ia się, że sanacja 

obrała złą m etodę, pisząc:
..Legenda n w olnych w yborach jest tern sa ­

mem' zniszczona. Mimo to, należy wątpić co  do 
sukcesu taktyki Piłsudskiego. Bowiem areszto­
wania przyw ódców  stronnictw  opozycy jn ych  ota­
czają nimbem męczeństwa. T eg o  rodzaju taktyka, 
jak  w ykazują doświadczenia wzmacnia w idoki 
przeciwników*1. ,

IGierój

w oryglnalnem opakowaniu „ffloyeŁ”.

I aheji wyborcze) JHasfo".
W e środę, dnia 17 b. m. odbyło się w Krakowie, 

w lokalu redakcji „P iasta11, posiedzeńicZarząau wo­
jewódzkiego Stronnictwa, w którem wzięli udział 
członkowie Zarządu, oraz prezesi organizacyj oowia- 
towych.

P rzew odniczył w iceprezes Zarządu Gruszka.
Zebrani przed przystąpieniem do porządku dzien­

nego w yrazili protest p-zeciw uwięzieniu b. posłów 
w Brześciu nad Bugiem i to w więzieniu wojskowem. 
Protest tem silniejszy, ubolewanie tern głębsze, że 
wśród aresztowanych znajduje się prezes Stronnic­
twa, W i n c e n t y  V? i f o s, szef Rządu obrony na­
rodowej w r. 1920, którego to zarządzenie spotkało 
właśnie w momencie, w którym  Polska święci 10-cio 
lecie „Cudu nad W isłą11.

Samobójstwo.
W  więzieniu karnem w Tarnowie, powiesił się na. 

szelkach 17-letni Stanisław Iwaniec, robotnik ma­
larski, aresztowany w ubiegłą środę, w czasie roz­
ruchów w Tarnowie, spow odow anych  uwięzieniem 
b. posłów.

Uważajcie na „Federacje**.
Sanacyjna organizacja p. G óreckiego, t. zw. „Fe­

deracja Polskięh Związków Onrony Ojczyzny*1, która 
ma być  apolitycznem zrzeszeniem związków przyspo­
sobienia w ojskow ego, w ystępuje w okręgu bydgoskim  
wspólnie z „sa n a cy jn cm *  stronnictwami polityczne- 
mi, podpisuje ich odezw y w yborcze, zaprasza na zę­
bina ia wyborcze i t. p.

A zatem uwaga! Ostrzegamy chłopów  przed tymi 
pąnami!

Galicja.

su opozycji.

• Pe.nnik pow iatow y w7 Tom aszow ie Lubelskim, ze ­
braw szy się w dniu 12 września b. r. na posiedzeniu, 

•ttohwa-fu iełnom yślnie, bez żadnego glo; 
poniższą rezolucję:

Sejmik pow iatow y, zaniepokojony ostatniomi w y ­
padkami zaszłomi w' kraju, w yraża głębokie przeko­
nanie, że horyzont, polityczny i gospodarczy  szybko 
się wyjaśni i naród zjednoczony w pracy7 i w ysiłkach 
dla dobra i potęgi Państwa Polskiego poprowadzi 
najjaśniejszą Ryęzpo.-polną do dalszego pełnego bla­
sku, rozkitu i, stężenia potężnego Państwą Polskiego.

Sejmik powiat o w. ja k o  przedstawicielstwo sam o­
rządowe powiatu wybitnie rolniczego, wyraża jedno­
cześnie ubolewanie, że przez jakieś tragiczne niepo­
rozumienie b poseł Wincenty Witos, trzykrotny 
p rem jer, prezes Rady ministrów w historycznych 
dniach sierpniowych z roku 1920, został pozbawiony 
wolności osobistej i wyraża mu uznanie za zasługi 
położone przy wskrzeszeniu Państwa Polskiego, prze- 
dewszystkiem, że orobą swoją! zadokumentował 
wobec hhtorji, że chłop w Polsce dorósł do wyso-

W bufecie sejm owym  miał miejsce napad, cha. 
rakterystyc-zny dla dzisiejszych czasów. Przy stole 
sprawozdaw ców  sajniowych około 11 przedpołudniem 
siedział b. posH  Niedziałowski, b. prezes klubu posel­
skiego PPS., naczelny redaktor „R obotn ik a11 w to­
w arzystwie p. Ossborgowej, sprawozdawczymi „G a ­
zety W arszaw skiej11. W  pewnym m om encie wszedł 
na salę b. pułkownik, obecnie w ydaw ca sanacyjnej 
feTskryf1 Wyżeł-ścieżyński (dawniej Rtieglitz) i ude­
rzył Niedziałowskiego laską w głowę, w ołając: „Pan 
mnie obraził osobiście w dzisiejszym  „R obotn iku 11.

P. Niedziałkowski, nic spodziew ając ‘ się napadu, 
autom atycznie zasłonił się. Z  g łow y  polała się krew 
na koszulę i marynarkę. Zajście zauw ażyło kilku p o ­
słów  siedzących przy stole PPS.: Baranowski (W y z­
wolenie), Stańczyk i Żuławski. D oskoczyw szy do 
Ścieżyńskiego, Baranowski ^policzkował g o , zaś 
Stańczyk uderzył go  w głow ę, a Żuławski wyrwał mu 
laskę, ścic-żyński, cofa jąc się, krzyczał: ..Panowie, 
ja  tu jostom sam11. P. Niedziałkowski Zawołał do 
posłów: „P roszę nio bić11.

P uszczony swobodnie Ścieżyński, zw rócił się do 
siedzących niedaleko kilku b. posłów z BB., którzy 
powstali z m iejsc, alo nie zrobił: ani l.roku naprzód, 
ścieżyński szybko się wyniósł,

Odebraną Ścieżyńskiemu laskę złożono jak o „Cor- 
pus delicti11 w. kancelarji sejm owej.

Niekiedy oburzają się ludzie, że ta. czy  owa 
firma zagraniczna, przysyła, do Polski listy adreso­
wane niewłaściw ie według starej term inologii byłych  
poczt auitrjackich . Dziś jednak mamy do zanotowa 
nia inny osobliw y fakt tego rodzaju. Przypadek ten 
w ydarzył się onegdaj niemniej, ni w ięcej, ty lko je d ­
nemu z dzienników w P olsce „S łow u 11 wileńskiemu, 
które, nad wiadomością. o zamachach sabotażow ych 
w M ałopolsco W schodniej, umieściło dw uszplatow y 
tytuł „Zam achy sabotażow e w  G alicji11.

Redaktorem  Słow a wileńskiego jest b. poseł 
Mackiewicz, monarchista. T o  tez -ważniejszą dla 
niego jest nazwa, którą, ustanowił cesarz, niż P o l­
ska! W styd!

Nielegalne ulotki przeciw dyktaturze.
W  dniu 19. września, ukazały się na ulicach m. 

W arszaw y ulotki, w ydane nielegalnie, które om a­
wiają ostatnie w ydarzenia w W arszawie.

„Dziki** kandydat na pos*a, 
zgłosił swoją kandydaturę.

Do biura, generalnego komisarza w yborczego 
wpłynęło onegdaj n iezw yklr pisjpo pierwszego kan­
dydata na posła do now ego Sejmu. Jest, nim p. 
Michał Szajkowski z Przemyśla, który  w liście swym 
prosi o umieszczenie go na liście ..dzikich11, gdyż 
do żadnego stronnictwa nie należy. Oferta pana S.,
ze w zględów  formalnych musiała 

Uważajcie na takich dzików :
spocząć w  koszu.

Starostowie bęję dysponować 
kredytami.

Od 1. października w szystkie kredyty dla. tow a­
rzystw rolniczych w P olsco  mają, być  rozdzielano 
nie przez ministerstwo rolnictwa, lecz przez woje­
wodów i starostów. P. minister rolnictwa Połczyn |<; 
zrzekł się sw ego prawa, ustępując je na czas w j 
borów wojewodom.

Jka&tf.Ęi  tudow ricc  
p o w i n i e n  p r e n u m e r o r o a i

„ iHasia“



Nr. 39. „PiAST", dnia 28-go września 1930 r. Btr. b,

Aresztowania i „zgoda.
Prasa sanacyjna nawołuje, aby ze względu na 

niebezpieczeństw o niemieckie stworzyć w W ielko- 
polsc i na Pomorzu wspólny front polityczny i wy­
staw ić jedną iistę, oczyw iście prorządową.

Na propozycję tę odpowiada „Kurjer Poznański" 
Nr. 416 w artykule p. t. „Aresztowania** i „zgoda", 
zapytując:

„Jak ten „zgodny front11 wygląda w świetle
faktów  ostatniej doby?

G dy chodziło o realną obronę najżyw otn iej­
szych naszych interesów narodow ych i państwo­
wych na ziemiach zachodnich, posłów „sanacyj­
nych" nie było.

G dy w Sejmie i Senacie i w jego  kom isjach 
spraw zagranicznych przedstawiciele opozycji ca­
łą  siłą argum entów w ykazyw ali, jakie skutki dać 
musi polityka n iem ocy w obec Berlina, posłowie 
..sanacyjni" uśmiechali się lekcew ażąco, tw ierdząc, 
że my opow iadam y „przedw ojenne an egdoty11 i 
nic się nie orjentujem y w „szerokich  prądach 
ludzkości11, które i w  Niemczech rzekom o górują 
nad dążeniami rewizjonistycznem u

Gdy zwalczaliśmy rezygnację z prawa likw i­
dow ania mienia niem ieckiego, posłowie „san acy j­
n i 1 milczeli.

G dy przestrzegaliśmy przed otwieraniem Niem­
com  z Rzeszy w traktacie handlowym  wrót R ze­
czypospolitej Polskiej, posłowie wspomniani mil­
czeli również.

G dy w szyscy inni parlamentarni reprezentan­
ci ziem zachodnich ogłosili solidarnie enuncjację, 
sta jąc na straży zagrożonych dóbr narodowych 
na tych  ziemiach, posłowie „sanacyjn i11 uchylili 
się od aktu solidarnego i odm ówili sw ego pod ­
pisu.

G dy ostatecznie w okręgu gnieźnieńskim w al­
czyliśm y świeżo % Niemcami, posłow ie „san acy j­
n i". a z nimi wszystkie ugrupowania prorządowe 
zniknęły z posterunku.

T e gele  fakty. Teraz, gdy  przyszedł okres w y­
borów , ci sami przedstawiciele „san acji" , czując, 
że nic mają żadnego poparcia w kraju, nagle, 
jak  lw y. rzucili sic do walki z Niemcami, zagro­
zili im" w ojną, a do społeczeństwa polskiego idą 
z różdżką oliwr.ą i hasłami „z g o d y 11 i „jed n oli­
tego frontu11 wobec, Niem ców.

A w to  w szystko w pada teraz ..harmonijny" 
akord aresztowań warszawskich...11

——— — ^ r a n n

O czystość wyborów.
Jak się odbyw ały  w ybory  do  Sejmu w 1928 r„ 

w szyscy  doskonale pamiętamy.
Najwyższy Trybunał Sądowy stwierdził masowe

nadużycia wyborcze.
B y im na przyszłość zapobiec Sejm uchwalił 

ustawę z 12/2 1930 m ającą na celu uniemożliwienie 
nadużyć wyborczych przez funkcjonarjuszy pań­
stw ow ych.

Po rozwiązaniu Sejmu Prezydent zniósł tę usta­
wę. a w to m iejsce w ydał dekret o  karach dla ochro­
ny sw obody w yborów .

Najważniejsze postanowienia dekretu tego 
brzm ią:

Art. 1. K to bezprawnie wpływa na wynik g ło ­
sowania przy w yborach do Sejmu lub Senatu,
w szczególności:

a) sporządza listę g łosu jących  z pominięciem 
uprawnionych lub wpisaniem nieuprawnionych;

b) używa podstępu celem nieprawidłowego spo­
rządzenia listy glosujących;

c) uszkadza, ukryw a, przerabia lub podrabia 
protokoły, lub inne dokum enty glosow ania;

d) składa głos, nie będąc do tego uprawniony;
e) dopuszcza się nadużycia przy przyjmowaniu 

lub obliczaniu głosów,
ULEGA KARZE WIĘZIENIA DO LAT PIĘCIU.

Art. 2. Kto przemocą, groźbą bezprawną lub pod­
stępem przeszkadza:

a) odbyciu zgromadzenia, poprzedzającego g łoso ­
wanie;

b.i swobodnemu wykonywaniu prawa głoso­
wania;

(!) glosowaniu lub obliczaniu głosów,
ULEGA KARZE WIĘZIENIA DO LAT PIĘCIU.

Art.. 3. K to  używa przemocy, groźby bezprawnej 
lub podstępu, celem wywarcia wpływu na sposób 
głosowania osoby uprawnionej, lub celem powstrzy­
mania jej od głosowania,

ULEGA KARZE WIĘZIENIA DO LAT PIĘCIU.
Art. 4. K to udziela lub obiecuje udzielić korzy­

ści m ajątkow ej, lub osobistej uprawnionemu do glo­
sowania lub innej osobie, celeęi wywarcia wpływu 
na sposób glosowania osoby  uprawnionej lub celem 
powstrzym ania je j od głosow ania,
ULEGA KARZE WIĘZIENIA DO LAT PIĘCIU

Art. 5. K to, będąc uprawniony do głosowania, 
przyjm uje lub żąda korzyści majątkowej lub oso- 
Wstej. . siebie lub innej osoby za głosowanie

w sposób umówiony lub powstrzymanie się od gło­
sowania,
ULEGA KARZE WIĘZIENIA DO LAT PIĘCIU.

Art. 6. K to przyjmuje lub żącla korzyści m ająt­
kow ej lub osobistej dla siebie łub innej osoby za 
wywarcie wpływu na sposób głosowania uprawnio­
nego lub powstrzymanie g o  od głosow ania,
ULEGA KARZE WIĘZIENIA DO LAT PIĘCIU.

Art. 7. K to przy glosowaniu tajnem zapoznaje 
się w sposób bezprawny z treścią cudzego głosu,

ULEGA KARZE ARESZTU DO ROKU LUB 
GR ZYW N Y DO 5.000 ZŁ.

Art. 8. Jeżeli przestępstwa, przewidzianego w ni- 
niejszem rozporządzaniu, dopuścił się urzędnik pod­
czas urzędowania lub w związku z urzędowaniem, 
sąd winien okoliczność tę uznać za obciążającą. Za 
urzędników należy uważać również członków  k o ­
misy] wyborczych.

Art. 9. W  tazie skazania na karę pozbawienia 
wolności pow yżej trzech m iesięcy, sąd może orzec 
jako karę dodatkową, utratę piastowanych manda­
tów, oraz utratę czynnego i biernego prawa wybor­
czego do wszelkich ciał ustawodawczych, samorzą­
dow ych , społecznych lub zaw odow ych  na okres cza­
su od roku do lat pięciu.

Art. 10. Usiłowanie przestępstw określonych w ni- 
nicj.szcm rozporządzeniu, jest karalne.

Art. 11. Ściganie przestępstw przewidzianych 
w niniejszem rozporządzeniu, przedawnia się po 
upływie lat trzech od ich popełnienia.

Przepisy pow yższe należy dokładnie przeczytać, 
zapamiętać, a wypadki wykroczeń przeciwko tymże 
spisywać, kto popełnił, gdzie, kiedy, w jaki sposób, 
.jakie są dowody. Jeśliby nawet teraz nadużycia p o ­
dobne nie zostały ukarane, przyjdzie czas, że nie 
ominie zasłużona kara winowajców-.

Przypominamy, iż od dnia 27 września w ob­
wodowych lokalach wyborczych wyłożone zosta­
ną spisy wyborców i że każdy wyborca ma prawo 
sprawdzenia w myśl art. 35 ordynacji wyborczej, 
czy został wpisany do spisu wyborców —  zarów­
no on sam, iak i inne interesujące go osoby.

Dopilnować list wyborców!
Kalendarz w yborczy postanawia:
26 września. O bw odow a kom isja w yborcza prze­

syła jeden egzem plarz spisu w yborców  okręgow ej 
kom isji w yborczej.

27 września. O bw odow a kom isja w yborcza w ykła­
da spisy w yborców  do publicznego przeglądu.

7 października. Zgłoszenie państwowej listy kan­
dydatów.

10 października. Ostatni dzień wyłożenia spisu 
w yborców  do przejrzenia.

11 października. O stateczny termin zgłaszania 
rcklam acyj do obw odow ej komisji w yborczej prze­
ciw ko pominięciu w ' spisie lub wpisaniu nieupraw­
nionego.

W zyw a się wszystkich Piastowców, a w szczegół- 
ności mężów zaufania, żeby w czasie od 27 września 
do 10 października dopilnowali list stwierdzając, czy  
wszyscy uprawnieni do głosowania są wciągnięci na 
listę, względnie, kto z nieuprawnionych został wcią­
gnięty. Zgłaszać reklamacje, bo Usta wyborców jest 
podstawą wyborów. Spełnijcie ten obywatelsk- obo­
wiązek sumiennie.

Za kieliszek wódki.,.
W  sobotę miał m iejsce w Krakowie zjazd w szel­

kiego rodzaju hjen w yborczych , które rozlezą. się po 
wsiach, by  tumanić chłopów  i obiecyw ać im sana­
cyjne gruszki na wierzbie.

W idocznie hjeny dob iły  targu, gdyż pito na 
umór na rachunek „s iw e g o " pana w jednej z. restau- 
raeyj w K rakowie. Przebrzydłe potw ory pójdą na 
wieś. by za kieliszek w ódki sprzedawać dolę chłopa.

Chłopi, uważajcie na. tego' rodzaju hołotę bez
czci i w iary, która W as chce zapędzić na cuchnące
zgnilizną podw órze pańsko sanacyjne.

*

Dowiadujem y się. iż bawił w K rakowie w sobotę 
p. Kazimierz Świtalski, jedna z głów nych sanacyj­
nych sprężyn w yborczych . Opowiadają, żc miał minę. 
skwaszonią przy odjeżdzio z Krakowa. W idocznie 
„ r a p o r t y 11 m ńw ilf o  zaniku w pływ ów  sanacji Da te ­
renie w ojew ództw a krakow skiego.

Demonstracja franc socjalistów na rzecz PPS.
Kom itet adman.stracyjny francuskiej partjl socja­

listycznej uchwali! rezolucję, protestującą przeciw 
represjom przeciw polskim, socjalistom. Rezolucja ta 
wyraża solidarność z FiP$. w walce o demokrację i

pokój i w zyw a socjalistów  francuskich do mani- 
festacyj przeciw dyktaturze.

Ponadto postanow iono razem z komitetem wyko­
naw czym  m iędzynarodów ki socja listycznej zorgani­
zow ać w  październiku w ielkie m anifestacje za poko­
jem i rozbrojeniem. Parlamentarzyści socjalistyczni 
będą w dniach od 25 do 28 października publicznie 
przemawiali na ten temat.

A Wschód wciąż płonie!
Po ustąpieniu w ojew ody lw ow skiego Goluchow- 

skiego następca jego zapowiedział bezwzględną wal­
kę z sabotażem uprawianym przez Ukr. Or. Wojsk, 
we W schodniej Małopolscy.

Po ukazaniu się w iadom ości o energicznych za­
rządzeniach władz w  M ałopolsce WschóUniej, pisze. 
Jl. K urjer Codzienny —  ludność tamtejsza odetchnę­
ła z ulgą. Zdaw ało się, że nastaną dla niej lepsze 
czasy i  że zbrodnicza ak cja  ruskich sabotażystów 
zostanie zgnębiona.

Nadzieje te okazały się zludnemi. Mimo tych  za, 
rządzeń sterty palą się dalej, a dzienniki są pełne 
w iadom ości o różnych sabotażach.

Ale też okazuje się, że cała surowość zapowie­
dzianych zarządzeń staje się iluzoryczna, a ostrze 
jej stępione przy wprowadzeniu w życie. Najlepiej 
zilustruje to następujący fakt:

W  majątku Rusiłów  pow. Kam ionka Strumiłowa 
spłonęły 1 b. m. 3 sterty, o czem starosta został po­
wiadom iony. Starostwo w ydało nakaz, aby resztę 
stert pilnowano własnymi ludźmi i od tego dnia 
ośmiu ludzi w ybranych i opłacanych przez właści­
ciela bez żadnego udziału gminy pełm straż.

G dy w łaściciel dnia 11 b. m., a więc w parę dni 
po ogłoszeniu w dziennikach o zarządzeniu straży 
gminnej oraz o wykonaniu tegoż przez inne staro­
stwa, odniósł sio w tej sprawie do starosty w Ka­
m ionce Strumiłowej —  starosta odpow iedział, że nie 
może zmusić gminy do pilnowania dw orskich stert.

Mimo interwencji w w ojew ództw ie sprawa ta d o ­
tychczas nic jest załatwiona —  gmina w niczem d o  
pilnowania się nic przyczynia, a co dnia w okolicy 
wybuchają, pożary.

Tak to dzięki niedołęstwu władz zarządzenie, 
które powinno było zbawiennie wpłynąć na uspo­
kojenie w płonącym  kraju, zostało spaczone i w 
gruncie rzeczy nawet —  nie weszło w życie".

Pisma codzienne ćodzienm e przynoszą opisy 
aktów podpalań polskiego iniraia we Wsch. M ało­
polsce, skąd iskry zaczynają przenosić się na W o-
łym

Z braku miejsca, ograniczym y się do podania 
kilku aktów  sabotażu i antypaństw ow ych wystąpień, 
jakie miały m iejsce w ub. tygodniu.

W  Gajacb pod Lw owem , gdzie znajduje się ko- 
lon ja osadników  w ojskow ych  zaatakowaną została 
owa przez bandę sabotażystów ., k tórzy  zaopatrzeni 
w butelki z piynem samozapalnym, podpalili równo­
cześnie dobytek  5 osadników. Pożar udało się szczę­
śliwie opanow ać, tak, iż zgorzało jedynie 5 kop 
owsa, w łasność Chom ińskiego. Na miejscu znaleziono 
butelki z płynem samozapalnym, w szystkie jednego 
kształtu i w ielkości.

Od 6-ciu tygodni żyją rodziny osadników  w usta­
wicznym strachu, nic śpią po nocach, oczekując na- 
padu. K ilka kobiet zapadło na rozstrój nerwowy.

W szyscy  osadnicy zamierzają zrezygnować z dzia. 
łek, w. które w łożyli S-mio letnią ciężką pracę, o ile 
władzo państw owe nie zapewnią im bezpieczeństwa 
życia i mienia.

ZAMACH SABOTAŻYSTÓW NA MAGAZYN  
KOLEJOWY W E  LWOW IE.

W  dniu 1 b. m. wczesnym  rankiem ujawniono 
we Lw ow ie now y zbrodniczy zamach sabotażystów 
ukraińskich, tym razem na magazyn kolejowy nr. 4, 
znajdujący się opodal mostu żelaznego na Lewan- 
dówce.

D ozorca kole jow y , obchodząc rano, po objęciu  
służby, ob jek ty  kolejow e, dostrzegł pod ścianą mk- 
gazynu butelkę, do połow y w ypełnioną naftą, oraz 
nadpalone zwitek papieru i kębek siana, tkwiące 
w szparach drewnianej ściany magazynu, rozszerzo- 
podpalacze oblali naftą ścianę magazynu na długość!
7 metrów. Jedynie jakiemuś cudownemu przypadko­
wi- przypisać należy, że w zniecony przez sabotaży­
stów  ogień zagasł P olicja  podjęła energiczno d ocho­
dzenia.

NIEUDALE PODPALENIE STERT ZBOŻA.
Dnia 16 września w n ocy  o godz. 23-ciej na fol­

warku Zagrobelka w  pow. tarnopolskim, należącym 
do M ałopolskiego T ow . R olniczego, spostrzegł do­
zorca 5-ciu osobników , podkradających się w kie­
runku stert zboża. D ozorca dał do nich 3 strzały 
z rewolweru, po których  nieznani osobnicy  zbiegli. 
Zaznaczyć należy, że na podwórzu folwarku znaj­
dują się 23 sterty zboża* stojące obok  siebie.

Z DYMEM.
Na folwarku w Tudorkowicach, w pow. sokal- 

skim, należącym do Eustachego Rylskiego, podpa­
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lone zostały zabudowania gospodarskie. Spłonęła 
stodoła  ze zbiorami w artości 8.000 zł.

W  Kościelnikach, w pow. buczackim , gdzie przed 
kilku dniami podpalono folw ark Celinie Seidmann, 
usiłowali sabotażyści ubiegłej n ocy  wzniecić nowy 
pożar. Podpalacze zostali odpędzeni przez posterun­
kow ego.

W  Otynowcach, w pow. Bobrka, usiłowali podpalić 
nieznani spraw cy sto jące  na polu sterty siana, na 
szkodę w łaściciela folw arku K onstantego W oron iec- 
k iego. W zn oszący  się dym  spostrzegła żona strażni­
ka kole jow ego, Marja Cebulowa i ogień ugasiła. Na 
m iejscu znaleziono flaszkę z płynem  chem icznym sa­
mozapalnym.

W reszcie kolo Podhajec spłonął dobytek funkcjo­
nariusza kolejowego Ludwika Woźnego.

W  Cenjewie, w pow. brzeżańskim podpalili sabo­
tażyści dobytek osadników polskich  Józefa W itka 
i jeg o  syna. Spłonęła stodoła ze zbożem, narzędzia 
gospodarskie i znaczna ilość drobiu. Szkoda w ynosi 
7.400 zł.

Na folw arku K urow ice, w pow. tarnopolskim spa­
lone zostały 3 sterty zboża na szkodę dra Jurystow - 
skiego. W arty  gminnej, którą nakazały w ładze adm i­
nistracyjne, na folw arku nie było, albowiem  chłopi 
w ręcz odm ówili sprawowania w arty. W ładze admini­
stracyjne skazały każdego ze staw iających opór na 
50 złotych  grzyw ny.

Gnegdaj pow tórzył się opór w ykonania polecenia 
władz adm inistracyjnych ze strony m ieszkańców  wsi 
K urow ce, w obec czego  w ojew ództw o tarnopolskie 
u ciek ło się do użycia do tego celu w ojskow ych  od­
działów  asystenckich, kierując tam w czoraj o godz. 
S-ciej nad ranem szwadron 9 p. ułanów. Szwadron 
ten rozkw aterow ał się w e wsi Kurow ce.

Ponadto usiłowano podpalić na placu pow ysta- 
wowym budynek, w którym  m ieści się Panorama 
Racławicka, magazyn firmy „Bezet" przylegający do  
tabadowań dworca łyczakowskiego.

NA WOŁYNIU PLONIE MIENIE POLSKIE.

Kilka dni temu dokonano zbrodniczego podpale­
nia zabudowań folwarku Silno, w  pow iecie łuckim, 
należącym do klucza ordynacji ks. Radziw iłłów  
w Olyce.

Do Łucka nadeszły groźne wieści, że w ostatnich 
dniach notowano trzy nowe wypadki sabotażowych 
podpaleń mienia polskiego na Wołyniu.

I tak na polach wsi Lipki, w pow iecie rówieńskim 
•płonęła sterta k o n ^ y n y  na szkodę ziemianina p. 
R. Mikulicza-Radeckiego. W  pow iecie zaś łuckim 

w majątku p. W l. Szyczew skiego, podpalono stertę 
pszenicy, która spłonęła.

Zachodzą słuszne przypuszczenia, że podpalenia 
te są dziełem zbrodniczej ręki sabotażystów  ukraiń­
skich.

Nadto donoszą dzienniki o takich Taktach:
W ójt gm iny Kołyno W asyl, w tow arzystwie b y ­

łego wójta i strażnika gm innego udał się do m iejsco­
wej karczmy, gdzie po w ypiciu  paru kieliszków  
wódki Kołyno zaczął wymyślać na Polaków i zer­
wawszy orzełka z czapki strażnika, zaczął deptać 
w pasji godło państwowe.

Pow iadom iona o  zajściu policja  spisała protokół 
I na polecen ie władz przełożonych zawiesiła w ójta 
w urzędowaniu.

NAUCZYCIELKA a g i t a t o r k ą .

Miejscowość Dora koło Jaremcza jest od kilku 
lat siedliskiem agitacji różnych osobników , którzy 
intensywnie tam pracują na szkodę państwa.

Do takich szkodników należy też miejscowa na­
uczycielka p. Anna Rowińska, Ukraińka.

W szczep ia  ona dziatwie szkolnej nienawiść do 
; W szystkiego co polskie. P od wpływem  je j dziatw a 
n ie chce śpiew ać pieśni polskich, a nawet wzdraga 
«ię przed śpiewaniem hymnu państw owego.

P . R ow ińska miała b y ć  ostatnio przeniesiona. 
M iejscow i Rusini w  obronie -jej wysłali nawet dele­
gac ję  do w izytatora kuratorjum p. Zająca z prośbą, 
aby  zostaw ił ją w  Dorze. Ostatecznie dzięki pro­
tek cji (!) inspektora szkolnego przeniesienie jej anu 
low ano i p. Row ińska dalej „p racu je11 w Dorze.

Wybory w Niemczech.
.W ybory w Niemczech w yw oła ły  powszechne za­

interesowanie całego świata.
W  w yborach  tych  największy sukces odniosła 

partja h itlerow ców , zdobywając 107 mandatów (w p o ­
przednim parlamencie mieli 12 mandatów).

W ielk i w zrost sił t. zw. hitlerow ców  jest dla 
Polsk i w idocznym  znakiem, żc w Niemczech już 
m asy m yślą o zaborze Pom orza. Partja ta bowiem 
stawiała jako jedno ze swoich haseł przy wyborach, 
rewizję granic Polski.

P oza tem duży sukces odnieśli komuniści.
W edle uwag, nadesłanych z Paryża przoz k o ­

respondenta „K urjera W arszaw skiego11, w miarę 
jak ocena w yborów  niemieckich odbyw a się ze spo­
kojem , rozw agą i log iką  czysto  m atem atyczną, nie­
pokój, jaki zapanował w całej opinj» zachodniej,

znacznie się wzmógł, wywołując tu i ówdzie nastrój 
alarmistyczny.

Fakt, że znalazło się w Niemczech trzynaście 
miijonów głosów za rewanżem zbrojnym i zniszcze­
niem traktatów powojennych, a trzydzieści pięć mi­
ijonów głosów za rewizją traktatu wersalskiego 
w ogóle, w yw oła ł na Zachodzie pew nego rodzaju pa­
nikę, która wyraża się w powszechnem bodaj naw o­
ływaniu do zmienienia dotychczasow ego kursu p o ­
lityki aijanc-kiej w obec Niemiec.

Pieron Kantek.
Jeden z policjantów  rozmawiał ze mną przed trze­

ma tygodniam i i powiada do mnie:
—  W ies co Kantku, będziem y mieć w ybory do 

Sejmu i Senatu!
—  Co pan mówi, skąd to pan może wiedzieć, 

k iedy w gazytach  cichutko, o żadnych w yborach 
nie pisą.

—  Ale m y jus Kantku dostali takie instrukcyje, 
że napewno będą w ybory jus wkrótce.

—  Co ta panie z tych  w yborów  —  powiadam  do 
niego?

—  Co z w yborów , powiadas Kantku? A  bodzie­
cie m ieć chłopi przez parę tygodni widno jak w raju, 
a po w yborach ciemno jak w de, u, pe, i, e.

—  E, panie kochany, takich znowu ciemności 
egipskich mieć nie będziem y po tych w yborach, m y­
ślę, że się nam nasa dola chłopska rozjaśni.

—  Kantku, Kantku, —  powiada mi policjant, — _ 
co insego było na rynku krakowskim , a co  insego 
będzie na rynku w yborcem . Judase zdrajcy, znowu 
was chłopów  kupią i sprzedadzą, jak  to przy każ­
dych w yborach byw ało . . .

A  no, jak  przemiarkowal ten policjant, bania z 
w yboram i jus pękła. Pożegnał się ministei wewnętrz­
nej w ojn y  w Polsce, kopnięciem  starego Sejmu i 
pachniącem i słówkami. Jakie będą tc w ybory, to się 
chłopi sami siebie o to spytajm y, bo od nas ono za­
leżeć będą. T o  jest, ale w ięcej jak pewne, że Be-bc 
się w ybebosy, że nie zostanie z n iego ino odohodnwa 
kiska, parę może glist, i ślepa kiska z zapaleniem, 
na które jus żadna operacja nie pomoże.

1 „K u rjerek " pisał niedawno, że nigdy tak dobrze 
nie było w  P olsce, jak jest teraz. Ma racy.ją. Dawniej 
chłop sprzedoł meter żyta i kupił se buty z cho­
lewami. Dzisiaj sprzeda 5 metrów żyta  i kupi so 
buty z cholewami. Cy chodził kiedy chłop, w takich 
drogich butach? Dawniej za jedno ja jko kupił chłop 
osiein pudełek zapałek rzem sko-katolickich  albo 
śwedzkich. dzisiaj jedno pudełko i dwa grosc mu zo­
staną. Śperuda, mój som siad. kupił na wiesne pro­
sie za 135 złotych  upasl go  i dają mu za niego dzi­
siaj kupcy, okrągłe 140 złotych! T rzy  grose dziennie 
na tem prosięciu przychowa.ł, a zimnioki, omasta, 
opał, co teiiiu prosięciu gotow ał strawę, ino 19 grosy 
kostow ało  dziennie! A cy mieli k iedy chłopi w  Polsce 
taką specjalną drogę i pocliniącą „m achorkę14, „kre­
sow y", jak  m ają teraz do kurzenio. Dawniej w K li­
nice w K rakow ie biedaka za darm o lecyli, a dzisiaj 

'se lezy  jak hrabia, choćby był najwięksy biedak i 
płaci 5 zł. dziennie.

Pisały gazety, ze 190 lat nic by ło  takiej posuchy, 
jak tego roku za rządóńr sanacyjnych. Na kazdem 
kroku, wszędzie coraz lepij, bo drożej, zloty polski 
ma znac-enie coraz to w ięksc w kraju. Chociaż my 
nie mieli Sejmu, ani Senatu coby  obradował, to —  
„K u rjerck " potel apelował, urgował polski rząd, jazo 
zniósł cło  od zagranicnyeh węgierskich, bośniackich 
śliwek, w łoskich pom arańców. annanasów. tyrolskich 
jabłek, zeby się miasta nie truły krajowem i śliwkami 
i .psiorkami. Zeby tego „W róble na dachu" zadzio­
bały co powiada, ze w Polsce nie jest teraz lepiej, 
jak  dawni było. Lepij jest m otłochow i, ino troski g o ­
rzej tym, co ich „K u rjerka", „Św iatow ida" i ..W róble 
na dachu" stać jest czytać. J. B.

Zjazd z Województwa Tarnopolskiego.
W  dniu 7 września b. r. obradował w Tarnopolu 

zjazd delegatów  „P iasta " z całego w ojew ództw a. 
W  obradach w zięło udział 200 delegatów.

Zebraniu przew odniczył p. Murmyło z pow. pod- 
hajeckiego. Referaty w ygłosili p. Andrzej W itos 
i inż. Ostrowski.

W  dyskusji zabierali głos liczni m ów cy z p o ­
szczególnych powiatów.

Uchwalono jednomyślnie rezolucję, iż do wybo­
rów pójdzie lud polski razem, tworząc jednolity front 
w porozumieniu z innemi stronnictwami polskiemi.

Mimo usiłowań rozbicia zebrania ze strony kilku 
bandytów, zjazd w ytrw ał do końca w bardzo pow aż­
nym i podniosłym  nastroju.

D elegaci rozjechali się do swoich pow iatów , w ie­
dząc. co  należy robić, ażeby lud polski osiągnął 
pełne zw ycięstw o w  obecnych wyborach.

Uczestnik.
L L.-f l --------

Przewiny dyr. Wesolińskiego.
PILZNO. —  T akiego kierownika, jak iego miabł 

szkoła rolnicza w Pilźnie w osobie p. Wesolińskiego 
nie łatw o znaleść.

F achow iec pierwszorzędny, pedagog doskonały, 
uczniowie uważali go  za ojca, poziom  nauki wysoki, 
szkoła cieszyła się uznaniem całego powiatu.

Zdaw ało się, że jakikolw iek bedzio rząd w Polsce 
takiego człow ieka uszanuje i zatrzyma na stanow i­
sku jak  najdłużej. Już g o  niema, usunięto g o  ze sta­
nowiska dyrektora. Popełnił wielką zbrodnię.

Na zjeździe młodzieży wiejskiej w Krakowie zo- 
stał wybrany przez aklam ację przewodniczącym —  
jest przyjacielem cnłopów, ludowcem, dla takiego 
nie ma pracy w Polsce. Następcą mianowano p. Jerka, 
człow ieka m łodego, niedośw iadczonego, który  nie 
dorasta do stanowiska kierownika szkoły  rolniczej. 
K w alifikację ma jedną —  jest sanatorem.

FH L M Ł  «

K R O N I K A
Wrzesieri-październik

Dni Kalendarz rzymsko-katolicki
S ł o ń c a

Wschód 
godz. min.

Zachód 
godz. mm

28 N. Waciawa króla 5 56 5 44
29 P. Michała Archanioła 5 58 5 42
SO W. Hieronima 6 — 5 40
1. s. Remigiusza 6 1 5 37
2 C. Aniołów Stróżów 6 .3 5 35
3 P. Kandvda M. 6 5 5 32

4 S. Franciszka Seraf. 6 6 5 31
5 N. Placyda M. 6 8 5 28

KURF ZIMOWY WIEJSKIEGO UNIW ERSY­
TETU W  SZYCACH, który  miał się rozpocząć 
1. października b. r. został od łożony na później. 
O terminie powiadom i D yrekcja listownie przyjętych.

MANIFESTACYJNY POGRZEB W  TARNOWIE
Stanisława Iwańca, 16-letnieg.o czeladnika malar­
skiego, który po uwięzieniu w  związku z dem on­
stracją uliczną 10 hm. popełnił sam obójstw o, odbył 
się przy tłumnej '"'manifestacji ludności robotniczej.

Nad m ogiłą przemówił prof. Ciołkosz. Spokoju  
nie zakłócono.

URZĘDNIK - SANATOR ARESZTOW ANY  
ZA KRADZIEŻE.

Samorządy, jak  w  całej Polsce, tak i w powiecie 
chrzanowskim zostały oddane w ręce sanatorów. 
Pracow ników  „niepewnych." dla sanacji usunięto i 
zastąpiono ich „pew niejszym i". Niestpty, niektórzy 
z nich okazali się może „pew nym i" dla sanacji, ale 
bardzo „niepew ni" na innym punkcie. Aresztow ano 
właśnie za kradzieże urzędnika magistratu ipiasta 
Chrzanowa, Michalika, jego  szwagra Jachtę i pa­
sierbicę Zielińską, do niedawna pracow niczkę po­
wiatowej K asy chorych w Chrzanowie, a kradzieże 
idą, jak powiadają wtajemniczeni w tysiące z ło  
tych.

B. POSEŁ PAW LAK ZWOLNIONY Z ARESZTU.
i

Aresztow any w czasie niedzielnych zajść w  T o ­
runiu b. poseł Wojciech Pawlak z N. P. R. został 
po przesłuchaniu przez sędziego śledczego wypusz­
czony 17. września na w olność. Śledztwo przeciwko 
posłowi Pawlakowi trwa jednak w  dalszym ciągu, 
gdyż zarzuca się. mu, że ja k o  przew odniczący wiecu 
nic zapobiegł zaburzeniom i wystąpieniom w ieców , 
ników  przeciw policji.

B. POSEŁ UKRAIŃSKI WASYNCZUK  
ARESZTOW ANY.

B. poseł W asyńczuk (Klub ukraijski)) został 16. 
wrześnią w W arszawie aresztowany w S e jm io . Powo­
dy  aresztowania dotychczas nie są wiadome. W y . 
wieziono g c  do Brześcia nad Bugiem,

Fundusz prasowy.
Na apel nasz" zam ieszczony w poprzednim nume­

rze „P iasta" złożyli na fundusz prasowy „P iasta": 
pp. Raehlewiez Antoni, K raków  2 zł., C. J. 2 zł., 
Szypuła Józef, Andrychów  10 zł.. Steczko Ja,n, Danja 
3 zł., Chorąży Józef, R aciborow ice 2 zł., Świerezek 
Jan, Chabówka 5 zł., W adoń Józef, Jaw iszow ice 5 zł., 
M. Piw ow arski 6 zł., Szeląg W ., K ępa rus. 5 '  zł., 
N. N. Gorlice 10 zł., Czubek Aleks... Bukaezowce 
4.50 zł., Zaw odziński Tadeusz, Żabn.i k. Tarnowa 
30 zł., Pyrkow a Marja, Jasło 10 zł., Błaszkiewicz 
W ładysław , Łańcut 2 zł., W aw rzkow iez Antoni, 
Strzyżów  n. W . 10 zł., Sikoń Stanisław, W ojnicz 1 zł., 
W asyl Szymon, Ra'dzisżów 2 zł., S. S. Buków 2 zł., 
Nosek Agata, Grabie 5 zł.

PIASTOWCY!
Przy każdej u roczystości i święcie, obchodach 

i t. p. pam iętajcie o „Funduszu P rasow ym " —  
zwłaszcza zaś w obecnych  czasach, czasach wytężo­
nej walki o praworządność.
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Jak słychać, ma być  -wydzierżawiona rzeźnia 
eksportowa w D ębicy  M ałopolskiemu Tow arzystw u 
Koln i czcili u w K rakow ie, które, z pow odu braku ka­
pitału c h o lo w e g o ,  przyjąć ma do spółki kupców  
prywatnych.

Małopolskie Tow arzystw o Rolnicze w niosłoby za­
tem do spółki nazwę instytucji rolniczej i będzie się 
nazyw ało, że Rząd w ydzierżaw ił rzeźnię rolnictwu, 
a kupcy dostarczą pieniędzy i pod pokryw ką M ało­
polskiego Tow arzystw a R olniczego będą drzeć łyka 
z chłopskiej skóry.

Obecnie niema konkurencji kupieckiej na targach 
w M alopolscc środkow ej i zachodniej, gdyż w szyscy 
kupcy stanowią, jedną rękę. P otw orzyli oni spółki, 
spółdzielnie eksportow e i dyktu ją dow olnie ceny ho 
dow com , przyczom niemożliwie ich obdzierają.

' Różnica między cenami, placonem i na targach 
przez zgoim ików  za sztuki bekonow e, a cenami, pla- 
c on cm i przez rzeźnię w D ębicy dochodzi do 60 gr. 
na 1 klg. ży w ca !!??

Jedyną konkurencją i regulatorem ccn by ły  pc 
w iatow e spółdzielnie zbytu bydła i trzody chlewnej, 
które jednak nic zakupują trzody od grudnia 1929 r. 
ponieważ ich centrala. Z w iązek 'Spółdzieln i P rzetw o­
rów Mięsnych w D ębicy, zaprzestała urządzać spę 
flory tal połow y listopada 1929 r. z pow odu ponie­
sionych strat.

Wino upadku Związku Spółdzielni Przetw orów  
Mięsnych pon oszą ‘ obszarnicy krakow scy, którzy ocł 
roku 1928 nim rządzili.

h-h nieudolność, p rotekcyjny  dobór nieodpow ied­
nich ludzi na naczelne stanowiska, o których po­
wszechnie wiadom ęm było. iż rv poprzedniej swej 
działalności kradli powierzone im instytucjo na setki 
tysięcy zlofych . wreszcie w ykryte malwersacje spra­
wiły. iż Związek Spółdzielni Przetw orów  Mięsnych 
w "Dębicy zszedł na drogę bankructwa, pom imo otrzy­
manej grubej subwencji rządowej.

: Szczytem niedołęstwa, ozy złej woli. by ło  dopusz­
czenie do licytacji sądow ej ruchom ości, przedstawia­
jących  w artość. 20.090 zł., -za które uzyskano zale­
dw ie -1.000 zł. W  ty m 'w yp a d k u  zaiste karygodnem  
jest zaniedbanie zawiadomienia szerszych rzesz ku­
pieckich o licytacji, przez co .można było osiągnąć 
znacznie wyższą cenę.

Na dow ód, że uczyniony zarzut nie jest bezpod- 
fia  w ny.' przytoczym y podobny w ypadek centrali po­
wiatowy, cli spółdzielni zbytu bydła i Irzody chlewnej 
na .Małopolską tYschoduią. t. j. spółdzielni Gent-ro- 
żbyt. .we Lw ow ie.

\Y połow ie roku 1929 ujawniły się w Ccntrozby- 
eie poważne straty, spow odow ane przez n ieodpo­
wiednie kierownictw o i niedopatrzenie ze strony 
władz rządzących spółdzielnią. Natychm iast przystą­
piono do reorganizacji, pokryto straty i bez pom ocy 
zr strony Rządu uzdrow iono instytucje. Am bicja i 
honor ludzi kierujących  spółdzielnią nie pozw oliły 
upaść instytucji społecznej, które przez sw ą działal­
ność w yw iera bardzo w ielki dodatni w pływ  na ho­
dow le trzody i jest pod ■ względem gospodarczym  
czynnikiem paiisl w owo-twórezym . D latego to, cał­
kiem racjonalnie, ma otrzym ać Centrozhyt we L w o­
wie dziei-jawę rzeźni eksportow ej w Chodorow ic.

Podając, to do w iadom ości pow ołanych czynni­
ków  rządow ych , w yrażam y nadzieję, że w yciągną 
one odpow iednią konsekw encje i niedopuszCzą do za- 
gu.by organizacji pow iatow ych spółdzielni zbytu by ­
dła i trzody chlewnej w  M alopolscc środkow ej i. za­
chodniej, które mają doniosłe zadanie do spełnienia 
na polu gospodarczeiu kraju i Państwa.

D o producentów  m ałorolnych w ołam y: nie dajcie 
się w yzyskiw ać i łączcie się w organizacjach spół­
dzielczych!

życia, Najtańszym. najpraktyczniejszym jest bezsprzeez- j W  taki to sposób przedstawia się dziś, po kilku- 
me dach z biachy cynkowej. Pamiętaj więc o tom. by letniej zaledwie egzystencji przemysłu lokomobilowtgo, 
blachę tę zakupie i dach nią pokryć, a w ten tylko stan polskiego rynku. Z kolei, jakie przechodziła polska 
sposób obronić się móżesz przed nieszczęściem pożaru, jlokomobila, należałoby wysnuć wniosek i dla innych

gałęzi naszego gospodarstwa.
Wspólny wysiłek; produkcji, konsumenta i czynni­

ków państwowych zawsze doprowadzi do korzystnych 
rezultatów. K. Żakowski.i przemysł na polskim rynku 

bije przemysł zagraniczny.
Prowadzona już od kilku lat wśród naszego społe­

czeństwa akcja w kierunku popierania przedewszyst 
kiem produkcji krajowej, poza znaczeniem uświadamia- 
jącem, posiada jeszcze tę dobrą stronę, że jest ona 
impulsem dla rodzimego przemysłu który obserwując

G ip @ iM z i M ake )).
WP. Antoni Pisz. Kwota 53,5 koron z roku 1920,

miesiąc sierpień w pelnein przewaluowaniu wynosi

? ™ . . W -  V ” « » » < « *  w. M m
najdzie Pan w Or-

W  A m e r y c e  I  u  n a s .
Nie chcę tu pisać O Ameryce w ogóle. Robiło to już 

Melu ludzi przedemną. Wiemy wszyscy o wielkich por­
tach, zakładach przemysłowych, potężnych bankach, bo­
gatych szpitalach, schroniskach, słyszeliśmy o bajecz­
nych urządzeniach technicznych. W tej chwili chodzi mi 
tu o wieś amerykańską i o jej porównanie z polską..

Zasadnicza różnica polepa już na tem,. że niema tam 
MTelnie tych maleńkich kilkumorgowyeh gospodarstw, 
.iake spotykamy wciąż w Polsce. Pochodzi to stąd. że 
Tiioma tam głodu ziemi i grunt dostaje się darmo lub 
na długoterminowe nieuciążliwe spłaty od rządu. Trzeba 
albrz. ymiegn wysiłku, by taką dziką, zupełnie przestrzeń 
dop -owadzie w  ciągu kilku lat do stanu użytkowego. 
Naturalnie.- posiadając większy obszar, można zaprowa­
dzić na nim rozmaite działy pracy. Kwitnie tam hodo­
wla koni. bydła, trzody chlewnej, gospodarstwo nabia­
łowe stoi bardzo wysoko. Zrozumiałem jest, że rui więk- 

‘ skalę prowadzi się wszystko znacznie lepiej, gdyż 
warto porobić odpowiednio wkłady. Nie potrzebuję tu 
chyba zaznaczać,, tg  farmer amerykański mieszka bar­
dzo przyzwoicie, choć nieraz o kilkaset, kilometrów od 
miasta. Nic można go naturalnie porównać t  małorol­
nym Polakiem, któremu 20 morgów' nie może dać togo 
dochodu co 300 w Ameryce. Najbardziej rażą człowieka, 
który .był po tamtej stronie Oceanu, słomiane dachy wsi 
polskiej. Czyżby Amerykanowi przyszło kiedy na mvśl 
pokrywać dom swój tak łatwopalnym imaterjałem? Po 
stojrroć nie. Zerwijmy w;ęc i my z tym niepraktycznym 
zwyczajem, który grozi nam utratą majątku, a nawet

1-n noi-iTMi-owL ■ r̂ \ ’ a ; i • I i i i L w i a u o i T i o  łiG azisiai wypia
7 rodzimych stara się obejmować Michał Baska: Dokładne informacje znajdzie 

7 ™ /  l ^ 10, Prodwkcji i . podnosić poziom^ gatun- dj.nacji wyborczej. Prosimy zgłosić się po informacje do
7 ,  •, -Y aj zauJ cli pizez siebie artykułów. I ^usznie, j naszego Sekretarjatu we Lwowie, ul. Gródecka 1. 8S

(Francja,. Z uwa- 
Wierzymy 

które w-pro-
kości zaoranie/nemu ■” " " T  minie z tą. chwilą, gdy sanacja rozsypi*

. . się jak zgnilv grzyb. Sadzimy, że czas to niedaleki. —
Poi.isżając moment współzależności popierania przez j .  w « Opłatę reie.«tracvina‘ 'trzeba uiścić P w v odna 

produkcji z podnoszeniem jej po- wlaniu karty co roku należy uiścić stempei za 3 zł. -
ziomu i je, rozwojem, chcemy mowie o b. jeszcze mlo- ryp Taiims? winHi.un. cua*,,i„ ___
dym iv Polsce przemyśle Iokomobil parowych. Powsta- ^ łPd^ka; 7 tatutu nle, mozei? y wysłać’
nie, pierwsze kroki, a następnie siiny rozwój tej dzie­
dziny naszego życia gospodarczćgo były stale i bacznie 
obserwowane przez „Gazetę Handlową1.1

Póki przemysł lokomobilowy w 'Polsce stawiał 
pierwsze kroki, póki pod względem doskonałości swej 
produkcji zbliżał się dopiero do zagranicznej, pót.y 
wstrzymywaliśmy się z akcją wywierania presji na spo­
łeczeństwo polskie i czynniki administracyjne, by za­
opatrywać się wyłącznie w lokomobilc krajowe. Bo 
trudno. Tam gdzie towar krajowy nie wykaże, że nic 
ustępuje zagranicznemu tak pod względem dobroci jak 
i ceny, trudno jest nietylko wymagać, lecz nawet na­
woływać do dawania pierwszeństwa towarowi rodzime­
mu. Z chwilą jednak, gdy produkcja rodzima już do­
równuje obcej, nie mówiąc już o wypadkach, w których 
ją przewyższają, wówczas jest Wysokiem przestępstwem 
narodowem dawanie pierwszeństwa towarowi zagranicz­
nemu.

I to była przyczyna, dla której —  mim 
w Polsc* iokomobil przez palce patrzyliśmy n a ;mof.n0i j1y byj0 w;pcej o-iosów 
import tych maszyn. *>-

Kiedy jednak produkcja Iokomobil stanęła na wy­
sokim poziomie skutecznie rywalizując tak co do jako­
ści jak i ceny z zagranicą, podjęliśmy zdecydowaną 
akcję w kierunku ograniczenia zbędnego przywozu lo- 
komobil. Podjęliśmy akęję w chwili, w której polski 
przemysł loku mobil owy, utopwszy w nowoczesno inwe­
stycje poważne kapitały, wypuszczał ze swych zakładów 
maszyny ó pierwszorzędnych walorach konstrukcyjnych 
i niezwykle praktycznych w życiu, a mimo to produku­
jący na zapas, w kraju bowiem nabywano towar zagra

gdyż mamy zaledwie kilka egzemplarzy do naszego 
użytku. O informacje prosimy zwracać się do p. Madej- 
ez.yka, Wróblowa, p. Kołaczyce. — WP. Józef Bławat 
i WP. Piotr Cygan: Wszystkie stronnictwa chłopskie 
i robotnicze utworzyły wspólny blok wyborczy. Numer 
listy podamy, g-dy będzie wiadomy, pracujcie tak, by 
wszystkie glosy u Was w gminie padły na listę Cen­
trolewu. — WP. Anna Patlowa, Krosno: Zwracałem iię 
w Pani sprawie do Izby Skarbowej. Dotąd nie mam od­
powiedzi. Proszę się nie dziwić, bo wie Pani, jak j» 
steśmy dzisiaj zwalczani na każdym kroku. Ogłoszenia 
kosztowałoby 4.50 zł. — WP. Ludwik Szymankiewicz: 
Zapytuje się Pan, — c,o robić? Odpowiemy: Pracować 
tak, by w gminie ani jeden głos nie padł na wrogie 
ludowi pracującemu stronnictwo sanacyjne. Co do p. 
Stapińskicgo. to p. Stapiński wysługuje się obozowi sa- 
nacyjno-pańskiemu. Przecież w sanacji siedzą obszar­
nicy—konserwatyści. Co do drugiej sprawy, to tu może 

i i pomóc wójt, jeżeli postawi wniosek na umorzenie raty.
*.?•:wy ,u j Cześć! —  WP. Jan Naprawa Roz...: Trzymajcie się tain

ismv na mocno, by było więcej głosów, niż przy poprzednich
wyborach. Na wspólną listę chłopsko-robotniczą. na 
Ccntolew, na listę, na której będą nazwiska „więźniów 
z turiny brzeskiej11 — winni głosować wszyscy chłopi, 
robotnicy i pracownicy umysłowi. —  WP. Kazimierz 
Wojcieszek, Łączki Brzeskie: Brawo! Nadchodzi tmo- 
ment. w którym stanąć mamy ramię w ramię, jak jeden 
mąż przy wodzu Wincentym Witosie Kartkami wybor- 
ezeroi, oddanemi solidarnie na listę Centrolewu, zburzy­
my tę polską Bastylję. jaką jest obecnie turmą w Brze­
ściu nad Bugiem. Będziemy próbować kartkami wybor- 
ezemi. Sądzimy, że te chyba wystarczą. Cześć! Naprzód!

i — WP. Władysław 
saliśmy, że ustawa 

została przedłużona
. - , - • - . . , .    .. —.......................  podane adresy do Ty-

metylko pod adresem pewnej części naszego rolnictwa, mowej Piasta wysłano. Za pozdrowienia dziękujemy. —
lecz nawet czynników samorządowych. Wystąpienia w p Benedykt Kołodziej, Kawec: Sprawa prenumeraty
„Gazety Handlowej' .poparła cała polska prasa. [załatwiona. Obecnie nietylko, że nie przyjmują, ale

Rozpoczynając akcję, o której wyżej wspominamy, , j eszcze nieetatowych zwalniają. — Spodziewamy sit, że 
zdawaliśmy solne dokładnie sprawę, ze walka 7. zagra-. w (,2as;e obecnych wyborów' wykaże Pan swoją dużą 
nicznym przemysłem lokomobdowym. uprawiającym [energję, tak. bv bvł duży sukces i zwycięstwo wspólnej 
w licznych wypadkach na szeroką, skalę dumping, jak = H$ty-Centrolewu w tamtej okslicv. — WP. Chorąży., 
czyni to np. przemyci niemiecki, będzie b trudna. ^  Uiewskl, Perespa: Adres „W ola Ludu11, Warszawa Mar- 
walka z obcymi agentami, przez siłę wprost, przy po-1 Sułkowska 68. Prosimw o współpracę na tamteiszyir 
mocy wysokich prowizyj. wpychających w ręce polskie ; terenie. _  W P. j an (jierlak, Nowa Wieś Czudecka 
zagraniczne maszyny, niejednokrotnie będzie narażona jg prawę pn!emiany pożyczki krótkoterminowej na długo 
na załamanie. Mimo to wszystko _ walkę z Jokomobilą|forminową m o i ( i  ./ a ł a t u - i ć  t y ] k o  odnośny bank. Nasza 
obcą na polskin rynku rozpoczęlismyą ^spotykający^sic, interwencja w tej sprawie nie zdałaby sią na nic. —
z nadspodzie . . . .
lr.sowanych kół społeczeństwa, jak i ze strony czynni­
ków komnnalnych i rządowych. Dzięki okazanemu przez 
polskie czynniki zrozumienia! dla kranowej produkcji 
Iokomobil inrport tych maszyn za ostatnie ośm miesięcy 
spadł prawie o 75 proc., wzmagając równocześnie ro­
dzimą produkcję tych maszyn.

(3 stopniu odczucia sprawy przez społeczeństwo 
niech świadczą dwa przykłady z wielu, .ia*'1®. P°mżoj 
przytaczamy, jeden z obywateli ziemskich w. . lclkopoi- 
see. mając już zadatkowaną lokomobilę, przeczytawszy 
w' „Gazecie Handlowej11 jeden z artykułów o polskiej 
podiikcji lokomobiłowej, wdał się nad tą sprawą w dy­
skusję zc swym sąsiadem, u którego już przez dy-a lata 
pracuje lokomobila krajowej produkcji. W  wyniku za­
niechał kupna maszyny niemieckiej, zdecydował się na 
stratę zadatku, a lokomobilę kupił w kraju.

Podobnych przykładów możnaby cytować więcej. 
Budowę Iokomobil w Polsce rozpoczęły przed kuku łaty 
y.akiady H. Cegielski S. A. w Poznaniu, które idąc wciąż

WP. Józef Kapuściński: O aktualne wierszyki „wybor­
cze11 bardzo prosimy. Co do sprawy wyborów, to sądtę, 
że załatwicie to 7. naszymi działaczami w Małopolsce 
Wschodniej. Cześć! —- Władek Chłop - dola: Wiersz 
uległby' konfiskacie. Przytem w wierszu duże braki. —• 
Nic wydrukujemy.

WP* .Józef Domcza, polanka p. Sokal. Pamiętamy
°, Was, przyjedzie tam ks. Panaś, o ile go przedtem 
nic wywiozą do Brześcia. Dzisiaj wszystkiego można 
się spodziewać, jak zawsze tam, gdzie nie rządzi prawo, 
lecz samowola. Pozdrowienie. —  WP. Henryk Ból, Ame­
ryka. O prohibicji w Ameryce pisaliśmy już. Ma Pan 
słuszność, najgorszom jest, gdy ustawy w państwie są 
deptane. W  Polsce również jest ustawa, zabraniająca 
szynkowa-nia wódki w soboty' i niedziele i święta, 
a wtedy właśnie najwięcej ludzie piją. Jak jest z in- 
nemi ustawami, świadczy fakt zamknięcia w twierdzy 
WRosa, Kiernika i innych wybitnych zasłużonych dla 
państwa działaczy'. Cześć. —  WP. Lndwik Michalczak.

produkcji zajmują 
Dzięli' ''1ł"
eksploatacji 
rynkach
ną ilość 
czaj 
wy
niczne.

po- Przysłanego wyjątku z „Wiarusa11 nie możemy umieścić,
„-n} - boby IZO skon fiskow ano '/:) 1.- r .  a 1 n i ir*in c i o łam lrółn .... 

jboró:
& 1 mir A nł ł . 1—,,  1 w, Ś1 ta„1rA I

' ipl-w aiac"i ^ ^ p sza jąc11" w 1"w arsztat*^ ^ dzia le  swej |J1f>b.v go skonfiskowano." Zakrzątnijcie się tam koło wy 
w ięk sza ^  stanowisko..jJorów, żeby zwyciężyła lista Centrolewu. -  W F. Kląsk,

WP. Karol Szypuła
na wyczerpaniu11 
dna wyczerpana, 

Niestety artykuły
. « r S C  ° S  powszechne ^  malujące prawdziwe nastroje społeczeństwa 

aj S ;  . ^ T k k o a o b l l e  zagra- f>skacie -  prawdy dziś nic wolno pisać. _ BW >. St
-rugowała bezapelacyjnie z rynku )Ziemski. Korespondencja w drukarni. Cześć. -  WP.

N i «tuproeentd\ve poparcie polskiej produkcji loko- ,J. Adamczyk w Kamienicy. Sprawozdanie z wiecu posła 
n iirzoz nolski rynek przemysł zagraniczny natych- |Pc;tóo dfa w Kam emcy i rezolucje już nie aktualne, re-

miast zS g o w l ¥ w z S  in W - j jolucjami^nic. zmienimy stosunków/ trzeba w ygrać/w y-
sywniejszyni dumpingiem, 
niczne poważnie straciły
d ly  one dostęp na rynek polsk:
-sze: wysoka wartość

mk nolski z tego powuuu. zc |Ju , — -**—j- i. wiclu
konstrukcyjna polskich Iokomobil ;w_ Jodłowco przedawniło .się jak tyle innych z braku

• - " i-* ćwifl. m io isc a  W 111*3 RIO. —  Tl/D t? iłtira-rr fłilftrtWftt? w

Ólskic-h- Iokomobil. . .
Polski przemysł lokomobilowy zaledwie w kiu%a iat 

dnlivwszv sobie polskie rynki, unieszkodliwiając kon­
kurencję zagraniczną, jest już przygotowany całkowicie 
do rozpoczęcia ekspansji na rynki zagraniczne.

W  tej chwili polską produkcją Iokomobil interesują 
5,0: Ju go ślaw ja , Rumunia, Estonja i t. p„ które to kraje 
oceniając precyzyjność'budowy przy stosunkow o_ niskiej 
cenie, widzą w polskiej lokomobili maszynę nadającą się 
dobrze do istniejących tam warunków.

K. N. Szkoda polemizować ze Sławkami i Rydzami, 
tych panów żadne adgumenty nio przekonają, prócz siły 
fizycznej —  przemocy —  tę oni uznają. —  K. N. O Ro­
mualdzie Brelio.kim nic na czasie. —  Lonik w St. Sączu. 
Uwagi 2 okazji zjazdu w Radomiu zupełnie słuszne, na 
pytanie, czy legioniści są ponad, prawem, dały odpo­
wiedź 4 i- pół lat Są ponad prawem, które obowiązuje 
ńa papierze, ale nie w życiu.
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niljonów s t r J  poniosła Polska
wskutek tegoroezaych pożarów.

Pożar wynikły w budynkach niepokrytych materjaiem ogniotrwałym jest przyezyną, 
że całe miasta i wsie idą z dymem.

Tylko dach pokryty

C Z Y S T Ą  B L A C H Ą  C Y N K O W A
łaje gwarancję bezpieczeństwa : chroni budowle od pożaru.

Używajcie zatem najodpowiedniejszego materjału ogniotrwałego i gromochron- 
5^333© do krycia dachów, jakim jest

C Z Y S T A  B L A C H A  C Y N K O W A
Bezpłatnie' udziela wszelkich fachowych informacji: 468 (— )

BIURO ROZDZIELCZE ZJEDMOCZONYCh POLSKICH W ALCOW NI BLACHY CYNKOWEJ

Katovrice, ul. Marjacka 11. Telefony: 12— 61 i 7— 73.

i Izy chcesz sią uwolnić nieszkodliwą drogą od

A R T R E T Y Z M I J
R e u m a t y z m u ,  Iss<ela"asii 

i  H I n  k r z y ż a ?
Reumatyzm jest slrasznem, wszędzie rozpow- 

wszechnionem cierpieniem, które nie oszczędza 
ani biednycn, ani bogatych i znajduje ofiary 
zarówno w  chacie jak i w pałacu. Form y w ja­
kich się to cierpienia przejawia, są bardzo róż­
norodne i często bywa, że choroba zupełnie inaczej 
określona, okazuje się później niczem innem jak

R e u r a  a f  y z m e m .
Czasem są to bóle w  członkach i stawach, 

czasem obuchnięcie członków, zniekształcenie 
rąk i nóg, drganie, kłócie, darcie w różnych 
częściach ciała, czasem nawet osłabienie wzroku  
jest skutkiem reumatyzmu i zrtretyzmu. Równie  
różnorodne jak forma tego cierpienia są środki 
lecznicze, -ożne mikstury, maści, lekarstwa i t. p, które się przeciw tej choro­
bie stosuje. Większa część tych środków, nie jest w ogóle w stanie wyleczyć,
możu tylko przynieść chwilową ulgę. —  To co tutaj polecam y jest zupełnie

niewinnym śród idem źródlano-ieczniczym  
KTÓRY JUŻ WIELU CIERPIĄCYM DOPOMÓGŁ 

Hąsza kuracja jóst znakomita i działa szynko nawet w wypadkach 
CHOROBY CHRONICZNEJ, ZASTARZAŁEJ.

Ażeby uzysfcać jeszcze więcej zwolenników, postanowiliśmy robic każdemu, 
kto do nas napisze posłać pouczającą proszurkę o kuracji żródlano-leczniczej

Zupełnie darm o
Kto zatem cierpi i pragnie się od bólów uwolnić, niech napisze, 

nie zwlekając, dziś jeszcze.
A u gu st M Srzke, Berlin — W ilm ersd orl,

B rnebsalerstrasse 5. Oddział 27. ’ 515 (—

Najlepsza kcsa
rzeczywiście doskonała.
0 ile wątpisz, czytaj zdanie 

nabywcy, który pc koszeniu 

tak napisał:
Żydyczyn 22il0 1928.

Ja niżej podpisany mieszkaniec wsi 
Żydyczyna<'gminy Rożyszcze powiatu 
Łuckiego, Korneli Filonczyk, niniejszym 
oświadczam, ie  otrzymane w roku bie­
żącym od firmy M. Schenker-Gottes- 
mann kosy i przynależności do tako­
wych były gatunku dobrego i odpowia­
dały gatunkom dla miejscowej ludności 
potrzebnym. Korneli Filonczyk

podpis le-alizowany u notnrjusza 
w Łucku, pod 1. 5709

Hich&t Skiba ur. w r. 1900 w Trzebus 
). Kolbuszowa unieważnia zgubioną ksin- 
ieozkę w ojskową wydaną przez P. K. U. 
łzeszów . 516

BLEDNJCE
a R IK  KR W. U3U.4A

fara KRZY3ZT0F3RSKIEGP

(W IKP CH INOW O Ż E L A Z iS T E
z a r łe m  n a  m a la d z e  h iszp a ń sk ie j

I reguluje słabości kobiece, dodaje siły podniecą I a p e t y t ,  p rzyczyn ia  k rw i, p o łoż n ico m  z a -  
I d zliria jąeo  szy b k o  p rz y w ra c a  s iiy , a spe- 
I ejalnie polecane przez lekarzy w chorobach 
3 pł«cnych, po przebytych sięikieh chorobach,
| przy osłabianiu ogólncra, oberwaniu, braku 
I ochoty do iycia, nuduośeiaeh, zawrotach głowy.
I wyczerpaniu flzycinem i umysłowem. Do na- 
I bycia w aptekach i drogerjach gdzie niema za- 
I mawiać wprOBt z fabryki we własnym interesie, 
g by ustrzec się przed podróbkami, —  żąd ać _  
■ w yraźn i©  M

Mra KRZYSZTOFORSKIEflO  *
WINO CPJNOWO-ZELAZISTE

. z O rłe m .
j  Ceny z op iacon ę  p o c ifą  i o p a k ew in ie m  są n a s tę p u ją ce :
I 2 fl. mniejsze zŁ 6 B  5 fl. mniejszych zł. 13 — 
fl 1 fl. podwójna zł. 5 g  5 fl. podwójnyeh zł. 22 —

| FA3RYKA CHEMICZNA Mr KRZYSZTQc0R- 
SKl, Tarnów, ul. Towaiora 5.

Z IO Ł A  LE C Z N IC ZE  według przepisów sławnych 
b;Uarzy, przeciw chorobie żołądka, kiszek, płuc, 
nerwów, wątroby, nerek, pęcherza — hemoroidom, 
upławom, obstrukoji, kamieniom żółciowym, kasz­
lowi, astmie, błędnicy, sklerozie, artretyzmowi; rc-) 
umalyzmowi, eto. Żądajcie bezpłatnej broszury po­
uczającej! Adres: Liszki — Apteka. 495 { —)

ZEGAREK ze ZŁOTA
amerykańs kiego

nie różniąoy się od prawdziwego zło’ a 14-o karat

Tylko z l .  7 .9 5  (zam. zł. 303.—).
U W A G A : Zegarki nasze nie należy porównj wad zinnemi tak szumnie reklamowanymi.

Na listowne zamówienia wysyłamy natychmiast eleganoki płaski zegarek ohód dźwięczny, z 8-0 letnia 
gwa 2 szt. — 15.— zŁ, 4 szt. 29.50, 0 szt. 43.50. Lepszy gat. 10.50, 1 3 —. 1 8 . - ,  24.— , 30.— . Ze świec 
cyferblatem 9.50, 12,— . 15.— , i 1 8 . - .  Zegarek kryty — anker z 3-ma kopertami ameryk. 16.—. 19.—,
24.— , 28.— i 35.— , — Zegarki na rękę męskie i damskie ameryk. 15.—, 17.— , 20,— , 2 4 . - ,  28.— i 35 . —* 
Łańcuszki z ameryk. złota : i ~ , 4.—, i 6  zł. Takież zegarki iak rysuuek niklowe: 5.75, 2 szt. 10.50 4.

szt. 20.—, 6 szt. 2»,75 Budziki stołowe 10.50, 12.50,—, i 14 50. Za koszta przesyłki płaci knpująoy*

Swift t o  w z l . F ir m a  „C H R O N O M ET R E M
W a r s z a w a ,  skrz. poczt. 939 oddz* 154.

Otrzymujemy setkiTistów dziękczynnych jako dowód dobrooi naszych zegarków. 515 (1—4)

“ J f.z''' \ '.2''

Chcesz otrzym ać p osa d ę?
Musisz ukończyć-kursy fachowe, korespondencyjne 
profesora Seknłowlcza, Warszawa, Żórawia 42. Kur­
sy wyuczają listownie buchalterii, rachunkowości 
kupieckiej, korespondencji handlowej, stenografji, 
nauki handlu, prawa, kaligrafji, pisania na maszy­
nach. towaroznawstwa, angielskiego, francuskiego 
niemieckiego, pisowni, gramatyki polskiej, oraz eko­
nom ji. Po ukończeniu świadectwo; żądajcie pros­
pektów. 419.

I r  K a c y  C y p r e s
K r a k ó w , ni. S ze w sk a  L . 13 P . 
wysyła: M a n d o lin y  włoskie po 
do 28 zł. — S k rzy p c e  szkolne r.e 
smyczkiem 22 zł- H orm on  je  1-rzęd. 
wied, mod., 35 zł.,2-rzęd., wied. mod. 
KO zł. N ik lo w y  „Gre Roskopf* paten 
r. łańcuszkiem 13 zł, niklowy płask: 
zegarek słynnej marki , Enigma* 
22 zł. Klarnet 8 klap. 33 zł. 10 klap, 
45 zł. 1 brzytwa 6 zł. 8 zł, 10 zł. 
Maszynki do włosów 8*50 i 10 zł. 
łlyarcenty do szkła 9, 12 zł. Cennik 
ilustrowany zegarków i instrumen­
tów muzycznych darmo i o płatnie.

Żelaza —  b ilonow e,
dźwigary, cement sprzedaje Lewkowicz 
Kraków. Dietlowska 115. (2S0— 0)

Dachówkę, E t e r n i t
dostarczam każdą ilość. 
Kredyt 12-cie miesięcy.

F - a  T r ę b a c z , Karniowice
pow. Trzebinia

sr i ( i - 2)

I  _ l
l  j i i u i i m u  tt

1302 (1-60)

I  Brnsiki naturalne i
s ą  w y ś m i e n i t e  %

wszędzie do nabycia 
po cenie detajlicznej ę 

i  zł. 1,40, 1.30, 1.20 I 1.10. |

B E Z P Ł A T N IE ! Opowiem oi Kim jesteś, kim być 
możesz. Określę szczegółowo Twój charakter, zdol- 
nośoi, przeznaczenie. Napisz natychmiast mnę, rok. 
miesiąc urodzenia, otrzymasz określenie ważniej­
szych faktów żyoia — darmo. Niniejszo ogłoszenie, 
75 gr. (znaczki pocztowe) na przesyłkę załączyć. 
Warszawa, Psychografolog Szyller-Szkolnik, Nowo­
wiejska 32.  501

NIE TRZEB A SIĘ WSTYDZIĆ, 
LECZ RATOWAĆ!

Jeżeli komu się zrobiła gula (wypęk) 
w pachwinie lub na podbrzuszu i może 
jut opadło w dół, to tak mężeżyzna 
jak i kobieta albo i dziecko uratuje 
się bez operacji i będz e bezpieczne  
życia i zdrowia zaraz i na dalsze lata, 
gdy sobie sprowadzi bandaż, rupturowy

od bandażysty: M . L . P O L A C Z E K  
w S A M B O R Z E  58 .

Przy zamówieniu należy podać miarę w około 
przez biodra nitką lub centymetrem, opisać 
7, której strony, jak wielkie, czy to jest ezasa* 
mi bolesne, wiek, zajęcie itd. Cena za bandaż 
od 12  zł, zaś bandaże przepuklinowe, czy rup- 
łurowe, o specjalne! konstrukoji są w cenie 

od zł. 20.

WPan Polaczek, bandaży sta w  Samborze. 
Przesyłam serdeczne podziękowanie, gdyż no. 
skutek należytego dostosowania, zostałem z  prze• 
pukling w yleczony;  niechaj Bóg stokrotnie wg-  
nagrodzi.
510 ( I —10) Z poważaniem

Ks. M. J E D M A R

16/1, 1929 Nahujowice, p. Drohobycz

M I A Ł
WAPIENNY

jest najtańszym nawozem! 
Zamówienia wykonują odwrotnie :

Miejskie Zakłady Ceramiczne
Kraków 14. Telefon 114-72.

499 fl - 5 )

mm mm
ttmżdy iudowwiec

powinie wr 
prenumerował

„ P i a s t a " .

mm mm
CENNIK OGŁOSZEŃ

Strona ogłoszeń dzieli się na 4 szpalty. — Strona tekstu dzieli się na 3 szpalty.
3 zt 

. 000 zł 

. 1030 Zł
aa oitstule;OWoBzenia na 1 stronie za 1 min J-szpaltowy . . . . .  1 zi | Drobne ogłoszenia ze słowo 25 groszy, najmnie;,

Zwykle ogłoszenia na stronie 4-szpałtowej za 1 wiersz mm, 30 gr I Cała strona 3-ezpaltowa w tekście ■ « , ,
W  tekśeie na stronie 3-szp'litowei za 1 wiersz mm * - , 80 gr I Cała strona t y t a ł o w a ............................  « .   ̂ ___ ,
O r ło s z e n la  ty lk o  za  ROtów kę. -  /.a terminowy dralr administracje aie odpowiada. -  Ceny pow; ż«ie ohowi.r.uia od dnin oriMreaia -  O i ogłoszeń d' “ ? 0̂ ™ £ l ° 7 ® k V  d i t ^ n l ^ n U u " '  " h *  

W y rh o d zI w e  w to re k  z  da tą  n ied zie li. stosownie do omowy. — Ogłoszenia zagraniczne J/Xr>| <iroże], W y c h o d z i w e  w tereit  n a ią  n ieazlaU .

Cała stron* 4-arpaltowa po tekście 
Układ tabelaryczny, cyfrowy, kolorowy 

50°/* ilroiej

• 450 z 
stronie

Wydawca: Za Ludowa Tuw. W y d a w n icze ; Stanisław M arcinkow ski. O dpow . redaktor: nan W itaszek . Drut. „Głosu Narodu", Kraków pod żart R. Ferka.


